
Przed gośćmi K o m isa r^  Rzeszy dla 
Holandii, wśród których znajdowali się 
przede wszystkim liczni przedstawiciele 
świata gospodarczego, rolnictwa i prze­
mysłu, wygłosił m i n i s t e r  R z e s z y  
H e r b e r t  B a c k e  programową mo­
wę o p r z y s z ł y c h  f o r m a c h  r o l ­
n i c t w a  e u r o p e j s k i e g o .  Swierdził 
on, że liberalistyczna gospodarka świato­
wa załamała się nie dlatego, jakoby jej za­
sady były fałszywe, lecz dlatego, że bra­
kło w niej c e n t r a l n e j  o r g a n i ­
z a c j i  regulującej przebieg procesów 
gospodarczych. Ma tp ugruntowanie w 
zasadach liberalizmu, k tóry  nie znał ani 
wiązania poszczególnych członków do 
zasad bliskiego życiu ładu gospodarcze­
go, ani centralnego kierownictwa, które 
by poczuwało się do odpowiedzialności 
za dolę i niedolę poszczególnych naro­
dów i ich przedstawicieli. W przeciwień­
stwie do tego niemiecka zasada ładu, wy­
chodząc z p o c z u c i a  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  z a  c a ł ą  E u r o p ę  
uwzględnia na przestrzeni europejskiej 
naturalne warunki •produkcji i siły własne 
poszczególnych gospodarstw  narodo­
wych. Nie wynika z tej zasady bynajmniej, 
jakoby pęd kóła rozwoju miał być skie­
rowany w przeciwną stronę i na miejsce 
gospodarki wymiennej miały być stwo­
rzone małe, samowystarczalne gospodar­
stwa narodowe. Również w gospodarce 
wielkoobszarowej, jaka toruje sobie dziś 
drogi w europejskiej przestrzeni życiowej, 
obowiązuje zasada, że istniejące potrzeby 
muszą być zaspakajane przez możliwie 
wielką produkcję przy jak najmniejszym 
nakładzie środków. Cel ten jednak nie da 
się osiągnąć bez podziału pracy między 
członkami europejskiiej spólnoty naro­
dów. Niemcy dowiodły czynem iż posia­
dają zdecydowaną wolę zbudować na 
podłożu ładu w obrębie kontynentu euro­
pejskiego i z uwzględnieniem specjalnych 
warunków gospodarczych i możliwości 
produkcyjnych poszczególnych krajów 
europejskich jasny i tym samym z pew­
nością skuteczny w działaniu system po­
działu zadań i pracy, który dla spól­
noty europejskiej może przynieść tyl­
ko błogosławione skutki. Celowy po­
dział pracy w dziedzinie g o s p o ­
d a r k i  ż y w n o ś c i o w e j ,  a przez 
to i w dalszych procesach gospodar­
czych w ogóle, będzie w Europie możliwy 
wtedy tylko, jeśli Niemcy jako punkt

ciężkości w  sercu Europy będą przedsta­
wiały nie tylko główny rynek, lecz po­
nadto także w zakresie polityki gospo­
darczej będą mogły dawać wytyczne 
krajom europejskim. Przy tworzeniu euro­
pejskiego systemu gospodarki kontynen- • 
talnej należy wychodzić z założenia, że 
p o t r z e b y  n a r o d ó w  s t o j ą  na 
p i e r w s z y m  m i e j s c u  i że potrzeby 
te muszą być pokrywane w sposób jak 
najprostszy i najbardziej celowy ku do­
bru poszczególnych narodów i europej­
skiego człowieka w ogóle. Z tego wynika 
z kolei, że gospodarka jako służebnica 
polityki może być kształtowana w sposób 
celowy wtedy tylko, jeżeli będzie kształ­
tow ana w mocnym, jasno zarysowanym 
związku z postulatami politycznymi. Tyl­
ko przez taką łączność, która nie może 
się wszelako rozciągnąć na jedną tylko 
gałąź -gospodarki, lecz obok rolnictwa 
musi obejmować wszystkie pozostałe, 
g o s p o d a r k a  b ę d z i e  m o g ł a  d o ­
p i e r o  s t a ć  s i ę  n a r z ę d z i e m  
p o l i t y c z n e g o  d z i a ł a n i a ,  które 
przy p i l n o ś c i  p o l i t y c z n y c h  p o ­
s t u l a t ó w  n a s z e j  d o b y  j e s t

k o n i e c z n e .  Osignięte dotychczas 
wielkie rezultaty były możliwe tylko w 
ramach gospodarki planowej.

Minister Backe zwrócił się następnie do 
naukowców w dziedzinie rolnictwa i eko­
nomii we wszystkich krajach europej­
skich, wzywając ich do współpracy, któ­
ra jest nieodzownym warunkiem pomyśl­
nych wyników przy organizacji nowego 
ładu gospodarczego na europejskiej prze­
strzeni życiowej. Po załamaniu się libera- 
listycznej gospodarki światowej nakazem 
jest zbudować nowy ład agrarno-poii- 
tycznych i gospodarczych stosunków, 
inaczej bowiem polityczne istnienie Euro-_ 
py skutkiem postępującego zagrożenia 
naszej siły biologicznej z jednej strony i 
skutkiem pogrzebania naszych wartości 
kulturalnych przez żydowski ameryka- 
nizm i bolszewizm z drugiej strony zo­
stanie postawione pod znakiem zapyta­
nia. Europa zbyt długo żywiła przychyl­
ność dla sił, które pragnęły jej upadku. 
Przez dziesiątki lat kroczyła ona drogą, 
która musiała doprowadzić do zguby. 
Międzynarodowe żydostwo od dawna już 
upatrywało w europejskiej sile gospodar-.

Jak siano tak i zboże staw iam y dzisiaj dla zm niejszenia niebezpieczeństw a pożaru w  
sterty  i  staram y s ię  w ym ińcie je  m ożliw ie szybko. z  aj.: Poneratc

Minister Rzeszy Herbert Backe o przyszłych formach europejskiego rolnictwa

Ku dobru
i i .

kontynentu des gesamten Erdtells

Nr. 27 -  9. VII. 1944
Y e r la g so r t:  K o n ig s b e r g  (P r)



czej I w  twórczych wyczynach narodów przewrót w kierunku nowych form życia 
europejskich w dziedzinie kulturalnej ba-  społecznego, są tym mniejsze, im prę- 
śtion, opierający się jego planorr zapro- dzej i całkowiciej ludzie opowiedzą się 
wadzenia bolszewickiej gospodarki świa- 4za  nową ideą. 
towej. Polityczna i światowo-gospodar-
cza ewolucja na przestrzeni ubiegłych 150 
lat oznacza nic innego jak stałe słabnięcie 
europejskiej siły życiowej i rozkład natu­
ralnych podstaw życiowych naszego kon­
tynentu. Dlatego Europa musi odnaleźć 
sama siebie. Niemcy jako pierwsze przez 
rewolucję narodowo-socjalistyczną od­
nalazły drogę do swojej misji europej­
skiej.

Większość ludzi widzi w rewolucji lub 
w  wojnie o skali, wojny dzisiejszej na ra ­
zie tylko negatywną stronę wydarzenia. 
W idzą oni tylko, że formy wytworzone

Co dokonało się w Niemczech w ostat­
nim dziesiątku lat, jesr obecnie udziałem 
Europy. I dokładnie tak samo, jak III Rze­
sza stała się rzeczywistością, r z e c z y ­
w i s t o ś c i ą  s t a n i e  s i ę  n o w a  
E u r o p a .  I dokładnie jak w Niemczech

podnieconej* debacie parlamentarnej na* 
temat wielkich szkód wyrządzanych przez 
tę broń. Ukazuje, s.ę także coraz więcej 
zdjęć ze zbombardowanych terenów, 
.V prasie angielskiej czyta się takie po- 
wiedzenia jak: „całe kompleksy budowli 
walą  się v  gruzy", „prace porządkowa­
nia nie znają przerw" itd. Jedna z gazet 
pisze: „Tereny południowo-angielskie
przechodzą rzeczy okropne". O akcji

miliony ludzi w Europie me będą mogły obnmnej informuje się, że wszelkie pró-
pojąć, że w czasie walki o nową ideę 
stały na uboczu, i będą musiały przed 
swymi dziećmi i dziećmi swoich dzieci 
opuszczać oczy, jeśli te zapytają kiedyś, 
gdzież byli ich dziadowie i ojcowie w tej 
godzinie narodzin nowej Europy. A ta

się i walą. A tym czasem z historii po- 
winniby wiedzieć, że płodne, idee uzyski­
wały życie tylko przez wielkie rystrząsy. 
Jest to prawo życia, prawo walki. Czy to 
nie jest dziwne, że ci sami ludzie przyzna­
ją  w pełni konieczność takich rewolucyj 
lub wstrząsów dla przyszłości, podczas 
gdy odrzucają je dla swojej epoki. Dla 
przeszłości zgadzają się oni, że zburzone 
formy zostały zastąpione przez nowe, 
większe, bardziej życiowe, nie chcą jed­
nak słyszeć o czymś nowym dla siebie. 
Zawsze tak było w historii, że po­
czątkowo nieliczni tylko uznają niewy- 
starczalność dotycnczasowych form i 
owiani wiarą w nową ideę stają bezkom­
promisowo i bez reszty w jej służbie. 
W  miarę jednak, jak idea okazuje się to­
talną w  duchu praw życiowych, wciąga 
ona w swą orbitę wszystkich ludzi. 
Wszelako ofiary, które pochłania każdy

wrogowie Europy, których metody wo­
jenne świadczą coraz dobitniej, ze na 
Europie nie zależy im wcale, lecz że ich 
idea oznacza jej koniec. Dla szybkiego 
powstania nowej Europy konieczne jest 
— obok przymusu ze strony nieprzyjaciel­
skiej —  o p o w i e d z e n i e  s i ę  z a  n i ą  
w s z y s t k i c h  e u r o p e j c z y k ó w .  
Dla każdego światłego człowieka może 
istnieć dzisiaj dlatego jeden tylko cel, 
który jest także celem walki Niemiec: po­
lityczna, gospodarcza i kulturalna wol­
ność naszego kontynentu oraz zapewnie­
nie narodom europejskim wysokie i stale 
rosnącej stopy życiowej. T a  nowa Euro­
pa jest już dzisiaj rzeczywistością. W  po­
rządku i dyscyplinie pracuje ona dzisiaj 
z nieustannie zwyżkującą wydajnością dia 
obrony europejskiej spólnoty przeciw 
planom zniszczenia uknutym przez wro­
gie Europie siły.

W y d a r z e n ia  .w ojenne EBElCNISsir |
Ofjarą wypadku lotniczego padł jeden 

z najwybitniejszych wodzów tej wojny, 
generał D i e t l ,  bohater walk o Narwik, 
jako pierwszy oficer armii niemieckiej 
odznaczony w dniu 19-go czerwca 1940 
roku wysokim orderem wojskowym za 
waleczność —• wawrzynem do Żelaznego 
Krzyża stoDnia rycerskiego. Na- uroczy­
stym akcie państwowym, w którym wziął 
udział także Adglf H i t l e r ,  głęboko 
odczute mowy pogrzebowe wygłosili 
Ftihrer i szef Sztabu Generalnego, feld­
marszałek K e i t e 1.

W walce przeciw anglo-amerykańskiej 
flocie inwazyjnej i morskim liniom do­
wozowym lotnictwo, flota wojenna oraz 
b a te r e  armii lądowej i obrony wybrzeża 
zatooiły w czerwcu 51 statków towaro­
wych i transportowych o pojemn. 312 000 
brt. Ciężko uszkodzono 56 dalszych sta t­
ków o pojemn. 382 000 Drt. oraz wielką 
liczDe mniejszych jednostek transporto­
wych i łodzi desantowych. Spośród okrę­
tów wojennych zatopiono 2 ciężkie 1 3 
lekk.e krążowniki, 22 'kontrtorpedowce, 
15 ścigarzy, 1 łódź podwodną, 3 łodzie 
desantowe i 1 okręt strażniczy. Kilka 
okrętów liniowych, 21 krążowników, 
22 kontrtorpedowce, 26 jednostek desan­
towych specjalnych i 12 ścigaczy uszko­
dzono ciężko trafieniami bomb, torped i 
g ranatów  artyleryjskich. Nie wliczono
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tu strat lieprzyjaciela od najechania na 
miny.

Bitwa w Normandii stała w ubiegłym 
tygodniu sprawozdawczym pod znakiem 
walki o port Cherbourg. Amerykanom 
udało się wśród olbrzymieli start wejść 
w posiadanie" miasta, lecz niemieckie 
gniazda oporu bronią się jeszcze przez 
szereg dni bohatersko i nie pozwalają 
oddziałom inwazyjnym na wtargnięcie do 
samego portu, który saperzy niemieccy 
przez wysadzenie urządzeń portowych w 
powietrze uczynili na długi czas niezdat­
nym dó użytku. W rejonie miasta Caen, 
znajdującego się ciągle jeszcze w rę­
kach niemieckich, nieprzyjaciel zdołał 
wtargnąć w pozycje nienreckie, przez 
kontrataki został jednak zepchnięty do 
defensywy i mimo huraganowego ognia 
nie mógł posunąć się do przodu. Na pół­
noc ou St. Lo przypuściły atak oddziały 
amerykańskie, wspierane silnie przez ar­
tylerię, czołgi i lotnictwo. W skoncentro­
wanym ogniu obrony atak ten załamał się 
i został wśród' wysokich strat dla nie­
przyjaciela-odparty. Przy przemarszu jeń­
ców angielskich i amerykańskich przez 
Paryż ludność francuska przyjęła wobec 
nich wrogą postawę i obrzucała wymy­
słami w rodzaju: „mordercy", „zbrodnia­
rze" itd.

Londyn leży pod nieustannym ciężkim 
ogniem nowych niemieckich pocisków 
burzących. Rządowi angielskiemu me 
udaje się przeszkodzić coraz bardziej

by walki z pociskami —  ostatnio także 
przy pomocy balonów z ap o ro w y ch .—  
pozostają bez rezultatu. Wedle doniesień 
angielskich, pociski burzące lecą na wy­
sokości 50Cł—2000 m i przedstawiają 
opatrzoną sterami, zbliżoną kształtem 
do samolotu aparaturę. Pocisk zawiera 
agregat napędowy, słyszalny z daleka i 
rozsiewający światło, którego odblaski 
widać z wielkiej Odległości na leżących 
nad drogą lotu pocisku chmurach.

Na środkowym odcinku frontu wschod­
niego wielkie siły po obu stronach zwią­
zały się w bitwie, która na razie stoi pod 
znakiem wallfi ruchomej. Bolszewikom 
udało się przełamać rygiel zaporowy po­
między Witebskiem a Żłobinem. Witebsk 
i Orsza dostały się w ręce nieprzyjaciela. 
Z rejonu gornego Dniepru bitwa przenio­
sła się na odcinek Berezyny Między 3łuc- 
kiem a Bobrujskiem bojowe czołówki so­
wieckie zostały w  kilku punktach po­
wstrzymane. Załoga Bobrujska przebiła 
się do sił głównych. Pod Boryscwem i na 
południo-zachód od p ołocka doszło do 
ciężkich walk z atakującym nieprzyjacie­
lem. Na Białorusi ukończono z pomyśl­
nym wynikiem akcję bojową przeciw 
bandom. W czterotygodniowych walkach 
zdobyto 342 obozy bandyckie i wysadzo­
no w powietrze 936 schronów bojowych. 
Bolszewickie bandy straciły 7700 ludzi w 
zabitych i 5300 w jeńcach.

Niemiecki minister spraw zagranicz­
nych v. Ribbentrop złożył wizytę rządowi 
fińskiemu i omówił przy tej okazji kwestię 
wyrażonej przez rząd fiński prośoy o nie­
miecką pomoc zbrojną. W tpku rozmów 
osiągnięto we wszystkich punktach cał­
kowitą zgodność poglądów obu zaintere­
sowanych stron.

W e Włoszech Anglicy i Amerykanie 
podejmowali daremne próby pi zerwania 
niemieckiego frontu na odcinku na za­
chód od jeziora Trazymeńskrego. Na 
wschód od tego jeziora działalność bojo­
wca tylko o lokalnym charakterze.

Japońskie siły powietrzne przeprowa­
dzają nieustanne ataki na siły floty ame­
rykańskie j. operujące u wysp Mariań­
skich W czasie od 11—30 ;zerwca Ja­
pończycy zatopili tam jeden okięt linio­
wy, dv-a lotniskowce, dw a krążowniki, 
jed< n kontrtcrpedowiec i jedną lódż pod­
wodna. Ciężko uszkodzone zostały: dwa 
okręty liniowe, sześć lotniskowców, pięć 
krążowników, dziewięć transportowców 
i jeden okręt wojenny niestwierdzonego 
typu Walki toczące się w rejonie Mar u- 
nów są barozo ważne o tyle, że Amery­
kanie skoncentrowali tam ogromną potę­
gę morską i zdołali wylądować na wyspie 
Saipan. Jeśliby udało iii się stworzyć tam 
wielką bazę lotniczą, to ograniczyłoby to 
bardzo władanie japońskie na morzu i w 
powietrzu.

Z am k n ię ta  d n ia  4-gu lipca  .W44 r.



r,oco preliminarz gospodarczy?
i f  Warum Wirtschaftsvoranschlag?

Dzień 1-go lipca jest początkiem nowe­
go roku gospodarczego 1944/45. Na pier­
wsze miesiące tego nowego roku przypa­
dają żtiiwa, a wraz z nimi zaczynają się 
przygotowania do nowych siewów. Nie 
ma ,vtedy czasu do namysłu, lecz trzeba 
szybko działać. Jak czynią to wielkie go­
spodarstwa, tak i drobny rolnik musi so­
bie na przyszły rok gospodarczy ułożyć 
plan, zanim przystąpi ao nowych, wiel­
kich robót, choćby plan ten miał być jak 
najprostszy Musi on przy tym zastano­
wić się nad następującymi punktami:

Ile zbierze przypuszczalnie siana, zbo­
ża, okopowych, słomy na sprzedaż i na 
paszę dla swego inw entarza? Jak będzie

Zostawcie koniczyną na 
nasienie!

jl,a6t S aa tk lee  stehen!

Oprócz roku 1943 każdej wiosny od­
czuwaliśmy dotychczas wielki brak na­
sienia koniczyny. W tym roku koniczyna 
udała się wszędzie, nikt nie może się więc 
tłumaczyć, że w całym polu nie ma ka­
wałka nadającego się na koniczynę na­
sienną. Tutaj w okręgu Ziehenau, gdzie 
jesień jest dość sucha, można zostawić 
na nasienie także jeszcze kawałek z dru­
giego pokosu. Drugi pokos daje zwykl.e 
więcej nasienia, niż pierwszy. Gdy ma się 
własne nasienie koniczyny, nie trzeba 
biegać lub nawet jeździć daleko, by tro­
chę tego nasienia dostać albo nawet nie 
dostać nic w ogóle. Plewy koniczynne są 
poza tym chętnie jedzone przez podświn- 
ki. Na młockę i czyszczenie nasienia jest 
w zimie dość czasu.

W . K a s c h u b e , S c h e rw in s k .

musiał tę paszę podzielić, by zwierzęta 
nie przechodziły okresów głodowych? 
Jak uprawi swą rolę w przyszłym roku, 
by sprostać wymaganiom gospodarki 
wojennej? Musi on też panrę tać  o jesien­
nych poplonach. Z kolei idzie rasieme i 
sztuczne nawozy. Ważne jest też obli­
czenie przypuszczalnych dochodów', Dy 
dostosować do nich rozchody.

Tylko ten, kto to wszystko przemyśli 
będzie mógł zamówić w porę potrzebne 
mu ilości nasienia i sztucznych nawozów. 
Zostaną mu też one' w porę dostarczone,

tak że nie będzie musiał czekać z siewa­
mi. I tak niejeaen kłopot ominie zarowmo 
rolnika, jak i dostawcę. Według planu 
można też rolę przygotować lepiej pud 
następne płoay. Dalej, jesień jest najod­
powiedniejszą oorą dla ułożenia porząd­
nego płodozmianu i podziału pól.

Wielu rolników twierdzi, że wie już 
wszystko na pamięć, a jednak właśnie ci 
rolnicy skarżą się często na niedostatek 
nasienia itd. Natomiast rolnicy gospoda­
rujący według pianu nie skarżą się nigdy, 
potrafią bowiem dostosować się do dzi­
siejszej sytuacji gospodarczej, a to wła 
śnie dzięki planowaniu. Instruktor rolny 
chętnie wszystkim przy układaniu takiego 
planu pomoże. jnjX Neustadt.

Chcę sob’3 kupić maszynę ...
Ich will eine Maschine kaufen. •.

Rolnik, któremu potrzebna jest jakaś 
maszyna czy-też uarzędzie rolnicze musi 
sobie zdawać sprawę z tego, że dzisiaj 
maszyn i narzędzi nie możemy stosować 
bez zastanowienia. Nie może więc być 
tak, że poszczególni rolnicy nabywają je 
wyłącznie dla własnego gospodarstwa i 
nie wykorzystują ich później całkowicie. 
To byłoby tylko marnowaniem materiału, 
a na taki luksus nie możemy sobie poz­
wolić. Urząd Wyżywieniowy Rzeszy wy­
dał wskazówki, według których każda 
maszyna i narzędzie ma do obrobienia 
pewien określony obszar uprawny. Dla­
tego konieczne jest, by większa liczba 
rolników kupowała i wykorzystywała na­
rzędzia i maszyny na spółkę. Kupno ma­
szyny wymaga zastanowienia, przyiizym 
kupujący winni ją sobie dokładnie obej­
rzeć, by nie kupić czegoś, czego później 
nie potrzebują. Pb obejrzeniu maszyny 
rolnik składa na ręce kupca podanie o

Europejczyk je dileb z masłem
Das Butterbrot des Europaers

W propagandzie nieprzyjacielskiej, 
zwłaszcza amerykańskiej, powtarzają się 
ciągle chełpliwe obietnice dotyczące za­
opatrywania Europy w śnodki żywnościo­
we drogą ich importu z krajów zaocea­
nicznych. W obliczu tego faktu warto 
w skazać na własne rezultaty europejskie­
go rolnictwa, osiągnięte w pierwszej linii 
dzięki popierającym produkcję rolną 
krokom Rzeszy Niemieckiej. Wyczyny 
te omawia W alter Hahn w wydanym 
przez m,n. Herberta Backe czasopiśmie 
„Deutsche Ągrarpolitik" („Niemiecka po­
lityka agrarna") . Wychodzi on ze źródła 
amerykańskiego, wedle którego zebrano 
na kontynecie europejskim w nieurodzaj­
nym 1940 roku 112 mii. ton zboża. 
W 1942 roku liczba ta wzrosła do 115jw.il., 
a w 1943 r. osiągnięto już ^bmr na pozio­
mie normalnym. Import zboża do krajów 
europejskich ograniczył się do 2 mil. ton. 
W międzyczasie rolnictwo europejskie 
zmniejszyło pogłowie inwentarzowe. Oce­
niając to ograniczenie na 8 mil. sztuk 
bydła, 30 mil. sztuk świń i 150 mil. sztuk 
drobiu otrzymamy oszczędność na zbożu 
pastewnym w ilości 22 mil. ton. Spożycie 
chleba mogła Europa nawet w roku naj­
niższego poziomu zbiorów utrzymać co 
najmniej na dawnej wysokości, przypusz­
czalnie mogła też — t ik  samo jak Niem­
cy — wyrównać w znacznym stopniu

ograniczenia w spożyciu mięsa i tłusz^ 
czów Silniejsze obcięcie pogłowia trzody 
chlewnej w porównaniu z •pogłowiem by­
dła rogatego wyszło gospodarce tłusz­
czowej na dobie. Bydło dostarczało w 
Niemczech w latach 1938/39 2J4 raza 
tyle tłuszczu co świnie, w czwartym roku 
gospodarki wojennej już 4,3 raza tyle, 
przy czym za ł kg zadanej paszy treści­
wej otrzymujemy od bydła 7 razy tyle 
tłuszczu, co od świni. Produkcja masła 
utrzymuje się w Niemczech aż do czwar­
tego roku wojny na wysokości prawie 
90% stanu normalnego. Podobnie przed­
stawi iią sie stosunki na ta łym  naszym 
kontynencie. Masło pokrywa glowną 
część zapotizebowania Europy na tłuszcz 
jadalny, w tym Niemcy mają w swojej 
racji tłuszczowej więcej niż połowę m a­
sła. W Anglii normalna racja składa się 
tylko w yA z masła. Silny chów bydła da­
je całemu wyżywieniu europejskiemu 
mocny stos pacierzowy. Chów ten zwią­
zany jest jednak z silnym stanem włoś­
ciańskim, o który walczą dziś Niemcy. 
Kontynent europejski jako całość po­
trafił wbrew przeciwnym twierdzeniom 
.nieprzyjacielskie propagandy nie tylko 
utrzymać w czasie wojny na dawnym po­
ziomie spożycie chltba, aie nawet zwię­
kszyć je bodaj. Spożycie masła musiało 
ulec nieznacznemu tylko ograniczeniu.

pozwolenie na kupno. Stąd sprawa idzie 
do Kreis- względnie Landesba^ern- 
schaftu. Nie należy się przy tym zwracać 
stale z zapytaniami do tych ostatnich, 
gdyż i tak nie odnosi to jadnego skutku. 
Z nowo nabytą maszyną — zwłaszcza 
jeżeli kupiło ją na spółkę kilku sąsiadów 
— trzeba się obchodzie pieczołowicie, bę­
dzie ona bowiem wtedy służyła dłużej. 
Podania o pozwolenie na kupno maszyn 
czy narzędzi należy składać wcześnie, by 
po stwierdzeniu konieczności kupna 
można je było dostawić w porę.

N oack.

Więcej potowej upraw y pasz!
Mehr Feldrutterbau treiben!

W  okręgu Ziehenau, gdzie użytków 
zielonych jest mało i gdzie p^zewaza 
uprawa zbóż, a glebę trzeba zasilać obor­
nikiem, gdyż jest tu ona przeważnie bar­
dzo uboga w próchnicę i tylko przy po­
mocy obornika daje się utrzymać w zdro­
wym stanie, konieczne jest rozszerzenie 
polowej uprawy pasz jak też uprawy 
śródplonów Będzfe można tu wtedy cho­
wać więcej bydła, które z kolei dostar­
czać będzie wiecej obornika. To, co stra-' 
cimy*przez uprawę roślin pastewnych na 
części obszaru przeznaczonego dotych­
czas pod zboża, odzyskamy przez wyższe 
plony z reszty tego obszaru, który bę­
dziemy mogli silniej nawozić. Dzięid 
większej ilości posiadanego obornika bę­
dziemy mogn rozszerzyć zwłaszcza upra­
wę okopowych; wiadomo przecież, że oez
. \ \ \ V\V \\\V \\V \\\ \\V \\\ \V V VVV\V\VVVVVV\VVW

Z wszystkich pól ziemniaczanych 
mających dostarczyć sadzeniaków  
na rok przyszły należy usunąć w oorę 

słabe i chore krzaki!

obornika nie ma mowy o należytei upra­
wie tych roślin. Tu, w południowej części 
powiatu Plohnen, udało rni się założyć 
użytki zielone przez zasiew traw, które 
przetrzymały nawet suche lato roku 1942 
i 1943 i dostarczają mi wartościowej pa­
szy. Chciałbym też wskazać tutaj szcze­
gólnie na u p r a w ę  l u c e r n y ,  która 
można by jeszcze znacznie rozszerzyć, a 
następnie na przygotowywanie kompnśtu 
dla podniesienia wydajności skąp\ch w 
tutejszych gospodarstwach o szarów
łąkowych. W ilh e lm  K a sc h u b e , S c h e rw in s k .
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Jak uzyskać mleko bez zarzutu?
Die Gewinnung einwandfreier Milch

W  iecie zdarza się ciągle, że mleczar­
nie otrzymują wielkie ilości nadkwaśnia- 
łego mleka, które absolutnie nie nadaje 
się do orzerooki na masło. Jeżeli się 
nie uwzględni, ile pracy i zabiegów po- 
trzeDa, zanim mleko się wyprodukuje, to 
naprawdę wielka szkoda, że cały ten trud_ 
w ciągu paru godzin idzie na marne.
Trzeba przyznać, że w obecnych warun­
kach niełatwo przychodzi uzyskać dobre 
mleko, ale właśnie dlatego.każdy rolnik 
musi tym więcej baczyć na skrupulatne 
przestrzeganie tych wszystkich zabiegów, 
które są nieodzownie konieczne dla otrzy­
mania mleka bez wad.

W przeciwieństwie do chowu oboro­
wego daje dojenie na pastwisku pod wie­
loma względami gwarancję, że udojone 
mleko będzie dość czyste i pozbawione 
niemiłego zapachu. Ponieważ jednak w 
chwili obecnej filtry i cedzówki do mleka 
nie zawsze są w pożądanej jakości, prze­
to trzeba  możliwie unikać spędzania 
krów do doju stale w jedno i to samo 
miejsce, gdyż na takim stanowisku do 
dojenia zbiera się z ęzasem ogromna ilość 
nawozu i bakteryj, które podczas leżenia 
tam zwierząt dostają się na wymiona i do 
kanałów strzykowych, przyczyniając się 
w ten sposób oo zanieczyszczenia i zaka­
żenia mleka, jeżeli jeszcze prócz tego 
pierwszych promieni mleka nie zdaja się 
wedle przepisu do osobnego naczynia lecz 
na ziemię, to nic dziwnego, że stanowiska 
do dojenia stają się siedliskiem bakteryj 
nawozowych i kwasu mlekowego. Oo 
.powstania takiego ogniska zarazy może­
my łatwo nie dopuścić, dojąc krowy na 
czystym pastwisku. Poco szt-ucznie za- 
orudzać wymię, które od rosy na trawie 
wymyło się tak pięknie, że trudno oyło 
by zrobić to lepiej przy pomocy wody 
i mydła?

Lecz brud bierze się w mleku nie tylko 
z ziemi drogą przez wymię! Ptzyczyną

Skarmiane mleko nie może być 
nadkwainiałe!

Futterm ilch um  f  iiicht ans&uer sein!/
W gospodarstwach posiadających 

mleko chude na karm dla inwentarza 
trzeba pilnie przestrzegać, by zwierzęta 
nie otrzymywały go w stanie lekko naid- 
kwaszonym, mleko takie bowiem staje 
się często przyczyną ciężkich, niekiedy 
śmiertelnie przebiegających zaburzeń w 
trawieniu. Ponieważ w porze letniej nie­
możliwe jest bodaj dowieźć mleko chude 
z mleczarni do domu w stanie słodkim,

Jeżeli droga jest nieco dłuższa, przeto 
nie pozostaje nic mnego, jak przed za­
daniem go zwierzętom doprowadzić je 
do zsiadnięcia się. W  celu otrzymania 
dobrego mleka zsiadłego, stanowiącego 
znakomity karm treściwy dla młodzieży, 
nileko chude podgrzewa ęię tak, by mo­
gła w nim wytrzymać ręka (4(W-42")„ część słupicj 
wlewa się do czystego naczynia drewnia- cześć płozu) 
nego i dodaje około 10% jak najlepiej 
zsiadłego mleka lub maślanki. Naczynie 
ustawia się yv równomiernie ciepłym 
miejscu i nakrywa czystym workiem.
Przed zakwaszeniem każdej nowej por­
cji naczynie myje się gruntownie.

wad mieka jest także często personel do- 
jaiski. Dlatego trzeba oardzo baczyć na to, 
by utrzymywał on czysto zarówno siebie, 
jak i odzież, Szczególną uwagę trzeba 
zwracać na fartuchy personelu dojarskie- 
go. W  wielu wypadkach obserwuje się 
wjaśnie teraz, że fartuchy te robione są 
ze starych worków i nie zaw-sze robią 
wrażenie specjalnie czystych. Brudne i 
opryskane mlekiem fartuchy, nie prane 
regularnie stają się również często przy­
czyną kwaśnienia mleka.

To, że potrzebne do doju naczynia mu­
szą być czyste, należy właściwie do rze­
czy samo pizez się zrozumiałych. Niestety 
jednak, nie zawsze czystość ta jest prze­
strzegana. Do szorowania i płukania 
szkopków i konwi, filtrów i szmatek do 
cedzenia mieka' trzeba bezwarunkowo 
używać gorącej wody. gdyż przylepiony 
do ścian tłuszcz nie da się nigdy należycie

usunąć przy użyciu wody zimnej. Trzeba 
zwłaszcza pamiętać dzisiaj, że przycho­
dzące z mleczarni puste konwie nie 
zawsze są tak wymyte, jak tego wymaga 
przepis. Dlatego trzeba je zawsze spraw ­
dzać na ich czystość i zapach. Zwłaszcza 
przykrywki konwi, pogięte często i po- 
wtłukiwane, stwarzają okazję do osadza­
nia się w ich zagłębieniaoh i kałach 
resztek mleka, które stają się przyczyną 
kwaśnienia mleka świeżego.

Wszelako jedną z głównych przyczyn 
kwaśnienia mleka w lecit jest chyba to, 
że w porze południowej uaajane mleko 
nic zostaje podczas cedzenia schłodzone 
do temperatury poniżej 15°C. Przy odro­
binie dobrej woli można by na to zara­
dzić. Kadzie do pojenia krów napełnione 
do odpowiedniej wysokości świeżą wodą, 
mogłyby tutaj zastąpić chłodnik. W każ­
dym razie w ten prosty sposób można by 
zapobiec kwaśnieniu mleka w ciepłe dni 
i jego wędrow aniu do mleczarni niekiedy 
nawet już w zsiadłym stanie.

Dr, F rie d rich .

Uporządkować pług zawczasu I
Den Ptlug beizeiten in Ordnung bringen!
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Jak wiadomo przy pługach zdzierają 
się najwięcej odkładnice i lemiesze i dla­
tego powinno się je w pierwszą kolej 
przejrzeć, a w razie potrzeby doprowa­
dzić do porządku. Jeśli części orzące wy­
magają remontu, trzeba oddać je do ko­
wala. W każdyrr. razie zaleca się części 
uszkodzone pługa w porę zmienić 
względnie je naprawić.

Stal używana na o d k ł a d n i c ę  (róż­
ne typy odkładnic śrubowych i cylin­
drycznych) składa sie normalnie z trzecn 
warstw. Dwie zewnętrzne warstwy 
są zahartowane i posiadają stosunkowo 
wysoką odporność na zdzieranie się, we­
wnętrzna zaś środkowa warstwa jest 
miękka i ma na celu nadać odkładmeom 
w ymaganą elastyczność, jeśli warstwy 
zewnętrzne zaszlifują się, to jasne, że 
zużycie warstwy wewnętrznej następuje 
bardzo szybko. Takie odkładnice różnego 
typu trzeba- jal najprędzej zastąpić no­
wymi, oryginalnymi częściami.

Oczywiście trzeba także przeglądnąć i 
wypróbow-ać dokładnie lemiesze. Jeśli się 
już 'zużyły, należy spróbować je odcią­
gnąć, o ile posiadają jeszcze dostateczną 
grubość. W  danym wypadku będzie naj­
bardziej miarodajna ocena kowala; w 
ogóle było by pożądane, aby tego rodza­
ju specjalista częściej niż dotychczas 
brał udział w przeglądzie oddzielnych 
części pługa. Już od samego początku 
sprawa -emontu nabierze wdedy właści­
wych podstaw. Jest rzeczą konieczną 
zwrócić także uwagę na to, czy lemiesz 
posiada prawidłowe krawędzie boczne i 
robocze żądło (dolny spiczasty koniec) i 
czy są one należycie przystaw ione do o d - " 
kfadnicy.

Bardzo silnie zużywa się też dolna 
tj. płóz i p i ę t k a  (tylna 

i trzeba dokładnie stopień 
zużycia kontrolować. Powinniśmy wziąć 
sobie to za zasadę, aby wspomniane ezę- 
ścj mieć w zapasie i nie dopuścić do zu­
życia się samej słupicy. Pług zaczyna wde- 
dy ż!e orać i z trudem tylko trzyma się 
bruzdy. Także grzędziel musi być do­
kładnie przejrzana i we wdaściwwm cza­
sie w razie potrzeby odremontowana.

Przy pługach w ieloskibowyoh należy 
baczyć, aby oddzielne korpusy płużne 
miały jednakowm ustawienie. Można to 
sprawdzić samemu przy pomocy linii albo 
zwykłej ( ro . .ne j)  łaty. W tym celu 
przykłada się ją w poszczególnych kor­
pusach płużnych od spiczastego końca do 
lemiesza równolegle do płozu, jeśli 
swierdzi się odchylenie od linii -rów­
noległej, trzeba uciec się (co i w 
danym wypadku będzie najwłaściwsze) 
do pomocy fachowca. Nie naieży zapo­
minać tez o sprawdzeniu prawidłowości 
ustawienia lemieszy. Ostatni korpus płuż- 
ny, w celu dobrego chodu pługa, wftiitfn 
mieć zawsze korpus z długim płozem. Kor­
pusy phiżne muszą się nieco pokrywać, 
aby w czasie pracy nie pozostawały po­
między nimi calizny. Trzeba również 
przejrzeć regulator zróżnicowany (tiyfe- 
rencjat) do przestawiania kół, gdyż znaj­
dujące się tu łożyska nie mogą być wy­
robione. Głównie jednak musimy zwa­
żać na rygiel dźwigni do wyłączania i na­
stawiania, mianowicie czy takowy mocno 
zazębia się i czy pod wpływem obciąże­
nia z zazębienia nie wyskakuje,

Przy pługach obracalnych i bliźniaczych 
powinny być korpusy płużne i lemiesze 
obu stron odpowiednio dopasowane. 
Jasne jest, że zwdaszcza łożyska należy 
starannie czyścić i stosownie do potrzeby 
smarować. * Thebi,

'ł
O bsypyw anie ziemniaków

Dąs Haufeln der K artoffeln

Do obsypywania ziemniaków należy 
się zabrać wcześnie. Jeśli trzeba silnego 
obsypania, to najlepiej * dokonać go za 
dwoma zachodami. Suche i wszystkie 
lekkie gleby należy redlić płytko. Wielkie 
znaczenie ma przy tym kształt redlin. Re­
dliny powinny być jak najszersze,- zaś 
bruzdy wąskie, niezbyt głębokie. W środ­
ku redliny, gdzie stoją krzaki, powinno 
pozostać wgłębienie. Tylko wtedy bulwy 
mogą się dokoła krzaków rozwijać swuj- 
bodnie. Po spiczastych redlinach woda 
deszczowa spływa jak po dachu.



Przygotowanie roli pod poplony
Ackerbeait/eituiig fur die Zwischetnruchte

Przygotowanie roli siewnej pod po- 
piony musi być przeprowadzone z jak 
największą starannością. Raz okres, w 
którym sprzężaj wolniejszy jest od 
pracy, jest krótki, po' wtóre skąpe 
zapasy nasienia spowodują pewne trud­
ności, a wreszcie — pożądane przy sie­
wie popionów odleżenie się roli siewnej 
nie będzie mogło być przy powierzchow- 

, nej tylko obróbce osiągnięte na tak krót­
kiej przestrzeni czasu. Z tych względów 
należy przede wszystkim bardzo staran­
nie obejść się z posiadanym nasieniem i 
przez racjonalną, należytą obróbkę roli 
s iewnti wykluczyć z góry niepowodzenie. 
Obróbka ta  nie może być w żadnym w y­
padku tylko' powierzchowna, ściernisko 
musi być spulchnione do dość znacznej 
głębokości, by wzruszona w arstwa mo­
gła magazynować wodę opadową i stwo­
rzyć odpowiednie warunki dla rozwoju 
poplonu. Przez spieszną i powierzchowną 
obróbkę ścierniska celu tego nigdy nie da 
się osiągnąć. Po sprzęcie oziminy jako 
przedplonu witrzchnia w arstw a gleby, a 
i warstwy' pod nią leżące, są mniej lub 
więcej wyschnięte i stwardniałe. Korze­
nie roślin poplonu mogą do w arstw  tych 
przenikać tylko z trudnością. Skutkiem 
tego rozwój roślin jest uniemożliwiony, 
gdyż wadliwie doprawiona rola - nie jest 
w stanie przyjmować wilgoci i pokarmów 
roślinnych. Poplon musi tutaj udać się 
słabo, jeśli nie zawieść zupełnie. W iesz- 
cie, przy płytkiej obróbce wypadłe ziarno 
przedplonu może dzięki szybszemu skieł­
kowaniu i raźniejszemu wzrostowi utrud­
nić bardzo rozwój roślin poplonu. Jeżeli 
rok jest suchy, to przy płytkiej obróbce 
w  postaci podorywki lub tylko zdrapa- 
czowania brak wilgoci daje się poplono- 
wi bardzo prędko we znaki. Ba, nawet 
już ,vzejście roślin jest w takich warun­
kach wątpliwe. Przy obecnym, wojennym

Zarówno gorczyca jak i rzepik jary 
znoszą późny wysiew. Nie powinno się 
wysiewać ich przed 15-tym sierpnia, po­
nieważ może się zdarzyć, że gorczyca za­
kwitnie przedwcześnie, wskutek czego 
rozwój liści i zawartość 'białka doznają 
uszczerbku. W  pierwszym rzędzie sieje 
się gorczycę po życie, które do 15 sierpnia 
schodzi z poia prawie wszędzie, nawet w 
okolicach o surowym klimacie. Poza tym 
można także siać po owsie, aż do końca 
sierpnia; zoieramy jeszcze wtedy pełny 
pokos. Nie zawadzi także wysiewać gor­
czycę po jęczmieniu jarym aibo pszenicy, 
o iie pól tych nie przeznaczymy pod mię- 
dzyplony ozime.

W  czystym zasiewie potrzebujemy 16 
kg nasienia gorczyc;, na ha, a w mie­
szance z rzepikiem jarym po 8 kg każde­
go gatunku na ha. Koszt nasienia jest 
więc w porównaniu do mieszanek z motyl­
kowymi minimalny i stanowi według 
obecnych cen ich 7-mą lub 8-mą część. 
Przy wysiewie należy zachować odle­
głość między rzędami 15—20 cm, a przy­
krywa się nie głębiej, jak na 2—2,5 cm.

Głównym warunkiem udania się poplo- 
nów (obowiązującym zresztą także i 
grzy  innych zasiewach poplonowych) jest

b raku  nasienia mamy wszystkie powody 
po temu, by uczynić wszystko możliwe w 
kierunku uzyskania jak najlepszego 10- 
zultatu. Do zabiegów naszych musi nale­
żeć przede wszystkim porządna orką 
siewna, którą daje się zwłaszcza pod po­
plony ozime. Jeżeli pole jest silnie za­
chwaszczone, to nie zwlekajmy, lecz 
zdrapaczujmy je i zaorzmy na średnią 
głębokość przy użyciu przedpłużka. Przy­
niesie nam ta  praca nie tylko w yższy zbiór 
paszy, lecz pasza ra będzie także lepszej 
jakości. W  większości wypadków poplon 
wypada po zbożu stojącym w ostatnim 
polu po oborniku. To już nakłada na nas

Zagadnienie popionów nie jest z natu­
ry rzeczy takie proste, jak by się to na pier­
wszy rzut oka zdawało i zupełnie słusznie 
pyta niejednokrotnie rolnik —  siać czy 
nie siać? Na stawianie takich pytań wpsy- 
w a zwykle gorzkie doświadczenie z po- 
plnnami, które tiafiwszy na niesprzyjają­
cą dla rozwoju roślin porę, względnie 
nieodpowiednie warunki glebowe pogrze­
bały nie tylko nasienie, pracę, ale i 
ostatnią szansę rolnika zdobycia w okre­
sie pożniwnym paszy lub nawozu zie­
lonego.

Powinniśmy przyjąć jako zasadę, że 
wszędzie tam, gdzie wiosna i początek 
lata  są bogate w  opady atmosferyczne, 
pewniejsza jest zawsze u p r a w a  ś r ó d -  
p l o n  ó w (wsiewek). Odwrotnie, g iz ie  
w ciągu lata padają zwykle deszcze, a 
także liczyć można na dłuższą jesień, 
l e p s z e  w y n i k i  d a d z ą  p o p l o n y .  
Zawsze bowiem o możliwości uprawy 
popionów rozstrzyga zawartość wilgoci 
w  gleoie, niezbędna dla właściwego roz-

zachowanie rej sprawności gleb; którą 
pozostawia po soDie zboże, schoćłzące z 
pola. Tylko wtedy liczyć możemy na 
równe, bez przerw wschody. Jest więc 
pożądane, aby brać się za orkę zaraz po 
sprzęcie, a nie dopiero po zwózce zboża. 
Jeśli mamy możność mieszankę gorczycy 
i rzepiku jarego dostatecznie wy nawozić, 
a do 'tego trafimy na przyjające warunki 
atmosferyczne, to w jesieni liczyć może­
my na dobry pokos zielony. Ze względu 
na krótki okres wegetacyjny tej mie­
szanki (podobnie zresztą jak przy innych 
międzyplonach) trzeba z obornika zrezy­
gnować. Na jego miejsce powinniśmy dać 
nawożenie mineralne, o ile oczywiście 
możemy to w obecnych warunkach zre­
alizować.

Gorczycę, jak też mieszankę gorczycy 
i rzepiku letniego trzeba sprzątać bezwa­
runkowo przed zakwitnięciem. Obie rośli­
ny zawierają w okresie zakwitania 
olejki eteryczne i bydło żre je wtedy bar­
dzo niechętnie, albo wcale me żre. 
W  pierwszym ze wspomnianych wypad­
ków wpływa to także niekorzystnie na 
jakość mleKa. Oprócz tego obniża się 
znacznie zawartość białka w łodygach i 
liściach. Kulmert.

obowiązek’ dobrego nawiezienia takiego 
pola pod poplon i przeprowadzenia sta­
rannej orki siewnej. Im więcej poplon bę­
dzie przy płytkiej obróbce roli przerośnię- 
ty chwastami, tym mniejsza będzie za­
wartość białka w zbiorze cgólnym. Uwi­
dacznia się to szczególnie przy uprawie 
poplonowej roślin motylkowych. Orka 
siewna stwarza czystą, wolną od chwa­
stów rolę siewną a tym samym jak naj­
lepsze warunki dla szybkiego i pewnego 
wzejgcia roślin pastewnych. Pewnie, kul- 
tywatorem, sprężynówką lub broną tale­
rzową praca idzie prędzej i lżej, niż przy 
głębszej podorywce lub orce siewnej! 
Większy nakład pracy opłaca jednak z 
nawiązką wyższy plon uprawionej na 
zoranej porządnie roli rośliny poplono­
wej. A to powinno przecież być dla każ­
dego najważniejsze. Teiie.

Die SiiSlupine 
ais Stoppeifrucht

woju roślin w czasie krótkiego okresu 
wegetacyjnego po żniwach Poza tym w 
okolicach, w których żniwa są późne i 
przypadają przy końcu lipca, a nawet w 
początkach sierpnia, lepiej jest popionów 
nie stosować i ograniczyć się tylko do 
wsiewek, ewentualnie do międzypfonów 
ozimych (wyki ozimej w mieszance z ży­
tem lub rzepaku), dających większą gw a­
rancję udania się, aniżeli śródplony i po­
plony.

Rośliną wszechstronnie użytkową, 
zwaną nie bez przesady „lucerną ziem 
piaszczystych" jest bez '  wątpienia * dla 
większości gospodarstw rolnych —  ł u ­
b i n  p a s t ę  wr n y  (niegorzki, słodki). 
Uprawiać go możemy jako puplon po 
-wcześnie dojrzewających roślinach (rze­
paku, życie, jęczmieniu ozimym), na pa­
szę (części nadziemne) — jednocześnie 
zaś na nawóz zielony (ściernisko i masa 
korzeniowa). W  porównaniu z innymi 
roślinami strączkowymi uprawianymi, 
jako poplon (peluszką, wyką, bobikiem) 
łubm podnosi najwięcej sp-awność gleby 
i jej siłę nawozową. W okresie późno- 
jesiennym, pozbawionym zielonek może 
służyć jako pasza lub można przezna­
czyć go też na kiszonkę. Łubin pastewmy 
posiada bezwglęaną przewagę nad łubi­
nem gorzkim, ponieważ w przeciwień­
stwie do tego ostatniego pozbawiony jest 
trującej goryczy, czyli tzw. alkaloidów 
i może być spasany inwentarzem bez 
szkody dla zdrowia zwierząt. W gospo­
darstwach o lekkich, piaszczystych gle­
bach, gdzie zawodzą koniczyny i mne p a ­
sze biaikowe, a lównież gdzie i siew po­
plonu nastręcza trudności nie do prze­
zwyciężenia, zagadnienie pasz w gospo­
darstwach tych rozwiązuje łubin pa­
stewny.

Posiadamy dw a rodzaje łubinów pa­
stewnych: ż ó 1 1 y  i n i e b i e s k i .  Łubin 
żółty nie ma dużych wymagań i może 
być uprawiany na różnych typach gteb 
piaszczystych. Łubin niebieski siejemy 
zwykle na glebach zwięźlejszych, piasz- 
czysto-gliniastych. Daje on zwykle wię­
cej masy zielonej, Gleby przeznaczone 
do uprawy łubinu nie powinny zawierać 
wapna. Przy uprawie łubinu pastewnego 
na zielonki lub kiszonkę możemy upra­
wiać go nawet na polu zasianym 
uprzednio łubinem gorzkim. Nie sto-
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su jemy tego tylko przy uprawie łubinu 
pastewnego na ziarno (w obawie przed 
zgorzknieniem). Łubin znosi też pole 
lekko zakwaszone.

Trzy są zasadnicze warunki udania 
się każdego poplonir: w c z e s n a  u p r a ­
wa ,  g ę s t y  s i e w  i d o b r e  p r z y  k r y ­
c i e  o r a z  n a  w  o ż e n i e .  Kto nie ma w 
sv. oim gospodarstwie dobrego rozkładu 
pracy i odpowiedniego sprzężaju, a poza 
rym ma zawsze czas, nie powinien brać 
się do uprawy poplonów. Siać w sierpniu 
nie warto. Łubin na poplon sieje się po 
roślinach ozimych wcześnie schodzących 
z pola, tj. rzepaku, jęczmieniu, życie, a 
czasami udaje-się też go posiać po wcze­
śnie zebranej pszenicy. Z agrotechnicz­
nego punktu widzenia jest uzasadnione 
takie powiedzenie, że rano sprząta się 
zboże, w południe puszcza się ptug i bro­
nę, a wdeczorem siewnik i wał. Każdy 
dzień zwłoki po sprzęcie poprzedzają­
cej głównej rośliny ma dla uprawy po- 
plonu znaczenie nieraz decydujące. 
A więc jeszcze tego samego dnia po 
ustawieniu zboża w równe rzędy pozo­
stawia się między nimi duże odstępy i 
wykonuje na ściernisku średnio-głeboką 
or«ę (do 12 cm), po czym puszcza sit 
wał pierścieniowy, w celu dociśnięcia 
podglebia. Po spulchnieniu powierzchni 
broną mamy roię gotową do siewu po- 
plonu. Siewu najlepiej dokonać rzędowo, 
chodzi bowiem o dobre przykrycie, rów- 
ne wschody i zapewnienie nasieniu wil­
goci w okresie kiełkowania. Miejsca za­

jęte pod zboże uprawia się po jego zwie­
zieniu. Wielu rolników przed siewem po- 
plonu stosuje zwykle płytką podorywkę 
ścierniska. Jest to sposób z giuntu w ad­
liwy, gdyż spulchniona, wierzchnia w ar­
s twa gleby prędko wysycha, zlega się i 
nie dopuszcza do gleby opadów. Z tego 
powodu poplon cierpi na b rak wilgoci i 
zwykle zawodzi. Jeśli natomiast wyko­
nujemy orkę głębszą, to grubsza war­
stwa spulchnionej gleby pochłania lepiej 
opady atmosferyczne. Niektóre gospodar­
stwa sieją poplony bezpośrednio na ścier­
nisko pod skibę, po czym wałuje się i 
bronuje Jest to dopuszczalne tylko w 
ostateczności, w razie spóźnionych żniw, 
nawału innych robót w gospodarstwie 
lub przy dosiewaniu pasów ścierniska, 
na których dosuszało się zboże.

Drugim, bardzo ważnym warunkiem 
udania się poplonu jest gęsty siew. 
Oszczędzać tutaj na nasieniu nie można, 
gdyż zawartość porostu wpływa do­
datnio na jakość i ilość masy zielonej. 
Poza tym gęstszy poplon czyni gleoę 
bardziej pulchną i daje jej pożądaną 
sprawność. Łubinu pastewnego na zielo­
no wysiewa się od 200—300 kg na na. 
Zapewnia to nam zbiór masy zielonej od 
30o—400 q oraz strawnego białka od 
21 o— 4 q z ha.

Trzeci nie mniej zasadniczy warunek 
tj. nawożenie trudno obecnie zrealizować 
w pełni bez użycia nawrozqw pomocni­
czych. Pozostaje obornik, którego mamy 
w go.-podarstwS? zawsze za mało. Jednak

Chwasty wskazujące na brak wapna w siebie
UnkrSuter, die Kalt.mangeł anzeigen

W  ostatnich czasach otrzymaliśmy na 
szczęście dostateczne ilości wapna nawo­
zowego i prawie każdy rolnik posiada u 
siebie pewden zapas, który pozwoli mu 
na zwapnowanie gleby w okresie po­
żniwnym. W-ogolę można powiedzieć, że 
nasze gleby są bez wyjątku ubogie w 
wapno i dlatego nie trzeba wcale pytać, 
gdzie wapnować. Pomimo to niedostatek 

* wapna nie jest wszędzie jednakowy; już 
w' obrębie samego gospodarstwa rolnego 
ulega on różny m wahaniom. Zły wzrost 
roślin nie jest jeszcze oznaką braku w ap­
na, ponieważ może go wywołać także 
ubóstwo innych substancyj odżywczych.

Tworzenie się twardej skorupy, zwłasz­
cza po deszczu, pozwala wnioskować o 
braku wapna w glebie. Poza tym jest 
jeszcze wiele c h w a s t ó w ,  wskazują­
cych na niezasobność gleby w wapno. 
Do tych należy przede wszystkim szczaw. 
Również bratki polne i niezapominajki 
polne rosną na glebach bezwapiennyeh. 
W ogrodzie występuje bardzo często tzw. 
ziele francuskie (Galinsoga parvifiora, 
zawleczone w 18 stuleciu z Południowej 
Ameryki); posiada ono kołor jasno zie­
lony. rośnie szybko i kwitnie żółto oraz 
wydaje owoce w kształcie jagód, podobne 
do borówki bagiennej (zwanej inaczej 
łochynią, pijanicą). I to zielsko mówi nam 
o braku wapna.

W  przeciwieństwie do wymienionych 
wyżej chwmstów posiadamy ;nne, rosną­
ce tylko na glebach zasohnych w wapno. 
Do tych chwastów należą: pokrzywa i 
podbiał pospolity.

Wreszcie nie należy przy wapnowaniu 
dochodzić do wniosku, że inny nawóz
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jest yuż zbędny. Taki pogląd byłby z 
gruntu fałszywy, ponieważ zasadniczo 
wapno jesł potrzebne glebie do czynniej- 
szego uruchomienia składników pokar­
mowych w glebie już istniejących. Jeśli 
gleba jest bardzo jałowa i mato wynawo- 
żona oborniKiem, to i wapnowanie nie 
pomoże. Bardzo dobre rezultaty daje 
wapnowanie gleb próchnicznych i torfo­
wych, jak również i lżejszych, o ile te 
ostatnie były w dostatecznej mierze wy- 
nawożone obornikiem i nawozami zielo­
nymi oraz znajdują się w dobrej struk­
turze. B a ls c h u n , K ro s tz in ,

Zabiegajmy o paszę dla bydła!
Schaff! JFutter fu r  das Vieh!

Stare chłopskie przysłowie powdada, że 
„krowia pyskiem doi“. Ma to znaczyć, że 
wśród rozlicznych warunków decydują­
cych o mleczności krew ż y w i e n i e  jest 
warunkiem najważniejszym Nie wolno 
naturalnie nie doceniać innych czynników 
mających wpływ na wydajność bydła 
mlecznego, jak wzorowe utrzymanie i 
pielęgnacja. Wszystkie wymienione czyn-, 
niki razem wzięte pozwolą dopiero 
na pomyślne przeprowadzenie kampanii 
mlecznej. Warunki poszczególnych go­
spodarstw mogą przedstawiać się różnie, 
przeciętnie jednak biorąc wszędzie na 
pierwszy plan wysuwa się kwestia1 z a o - 
p a t r z e ń  i a i n w e n t a r z a  w p a s z ę .  
Rozwiązanie tego zagadnienia wym aga 
caiej roztropności i umiejętności fachowej 
rolnika oraz wykorzystania wszelkich 
możliwości w tym zakresie. Potrzebne 
zasoby paszy dla bydia mogą być zdo­
byte tylko przez przemyślaną i planowo 
przeprowadzoną uprawę poplonów.

pizy  dobrej organizacji polowej i zmia- 
nowaniu kombinowanym można pole z 
łubinem poplonowym umieścić po ży­
cie jako przedplon pod ziemniaki. Nie­
pełna dawka obornika, wywiezionego 
wprost na ściernisko i pozostała po sprzę­
cie łubinu ńa zielono masa korzeniowa, 
wzmagają silę nawozową gleby. W tych 
warunkach następujący pion główny wy­
magać będzie tylko nawożenia uzupeł­
niającego. A ileż przez taki półobornik 
przybywa wysoko białkowej paszy, któ­
rej część możemy zawsze użyć na ki­
szonkę, gdybyśmy jej nie zdolaii skarmić 
inwentarzem O ile rozporządzamy na­
wozami pomocn.czymi najlepiej dać na­
wożenie poglówne, potasowo-fosforowe. 
Posiadanych w gospodarstwie kom­
postów nie powinno używać się pod po-:- 
plony, a należy wywozić thkowe wyłącz­
nie na łąki i pastwiska.

Dobre rezultaty jako poplon daje mie­
szanka łubinu pastewnego z peluszką 
(120— 150 kg łubinu, 60—80 kg pelttszki), 
a na glebach zwięźlejszych mieszanka 
łubinu, peluszki i wyki (60«—80 kg łubi­
nu, 60 kg peluszki, 60 kg wyki).

Przeprowadzone w Niemczech żywie­
nie inwentarza zielonkami z łubinu pa­
stewnego dało zupełnie pozytywne wyni­
ki. Zarowno bydło, trzoda chlewna jak 
i owce zjadają zielonki z łubinu pastew­
nego bardzo chętnie. Dzienna dawka zie­
lonki może dochodzić: dla bydia do 

a 40 kg, świń do 12 kg, a dla owiec do 7 kg 
na sztukę. Zawartość strawnego biaika 
w jednym kilogramie masy zielonej łubi­
nu pastewnego wynosi do 25 g. W po­
równaniu z innymi zielonkami wartość 
białkowa łubinu pastewnego jest najwyż­
sza. Podane niżej krótkie zestawienie 
prawdę tę zilustruje najlepiej:

zaw artość straw nego  b ia łk a  
w  1 kg  paszy  soczystej

1. łu b in  p astew ny  20 gram ów
2. kon iczyna b ia ła  20 „
3 lu ce rn a  19 „
4. kon iczyna cze rw o n a ' 17 „
5. se rad e la  17 „
6. w yka ozim. z żytem  16 „
7. m archew  p as tew n a  15 „
8. b u ra k i p astew n e  13 _ „
J k ap u sta  p as tew n a  12 „

10. b ru k iew  p as tew n a  9 „
Łubie pastewny kosi się na zielono od 

chwili zakwitnięcia, aż do okresu wy­
kształcenia nasienia. Jako zielonka po­
siada on w tym ostatnim okresie war- 
toś,ć najwyższą. W porównaniu z innymi 
zielonkami drewnieje on najpowoiniej i 
traci najmniej na wartości odżywczej. T a ­
kich właśnie zielonek z dłuższym okresem 
pełnowartościowego użytkowania gospo­
darstwo rolne potrzebuje najbardziej 

Unrąwa łubinu pastewnego na ziarno 
nie jest przedmiotem niniejszego arty­
kułu. W arto  tylko zwrócić uwagę, że za­
wartość białka w ziarnie łubin sięga do 
37%, a w innych strączKowych dc 25%. 
Na podstawie badań naukowych ustalo­
no, że strawność białka ziarna łubinu pa­
stewnego ni® ustępuje innym strączko­
wym. a wartość biologiczna tegoż ziarna 
równa sie wartości śruty sojowej. Można 
również uprawiać łubin pastewny na sia­
no, ale wtedy trzeba go wysiewać na 
wiosnę.

Największą trudność stanowić może 
brak odpowiedniej ilości ziarna łubinu 
pastewnego do zasiewu poplonu już w 
tym roku. Ale na to jednak jest tylko ra­
da: wyhodować w roku przyszłym wła­
sne nasienie. l. chrome.



Po mag aimY zapobiegać  
pożarom leśnymi

H elft W aldbrande verhiiten!

W  okręgu naszym podjęto całych sze­
regów kroków mających na celu nie do­
puścić do większych pożarów leśnych,* 
jednakże i-tutaj obowiązuje zasada: „Le­
piej i lżej szkodzie zapobiec, niż zwalczać 
jej skutki". Statystycznie dowiedziono, 
że około % wszystkich pożarów leśnych 
miały jako przyczynę nieostrożność^ • 
lekkomyślność ludzką. Pożary te nie 
powstawałyby, gdyby ich sprawcy byli 
zawczasu uświadomieni co do fatalnych 
skutków swego nieodpowiedzialnego spo­
sobu postępowania. Oczywiście, każdy, 
kogo się spotyka w iesie z papierosem 
lub przy manipulowaniu ogniem będzie 
surowo ukarany. Chcemy jednak, zas ta ­
nowiwszy się nad ogromną rolą lasu jako 
źródła surowca, dojść do tego, by każdy 
świadomy swej odpowiedzialności przed 
ogótem człowiek z własnej inicjatywy 
wyłożył w odpowiedni sposób spotkane­
mu w lesie palaczowi przestępczość jego 
działania, by każdy stał się stróżem i 
obrońcą lasu. Chcemy osiągnąć to, by. 
poczucie odpowiedzialności jednostki wo­
bec ogółu stąło się i w tym względzie do- ' 
brern powszechnym.

Nowy nakład  
broszury o  hc dow ii świń

N euaflage  d e r  Schw einezuch t-B rosch iii e

Broszura „O- hodowli i tuczu świń", 
napisana przez kierownika Białostockie­
go Inspektoratu Rolnego, nadradcę rol­
nictwa Adama, ukazała się obecnie w ję­
zyku polskim w drugim, nowo opraco­
wanym wydaniu. Ogólny nakład polskie­
go wydania tej dla każdego rolnika waż­
nej i pouczającej broszury wyniósł 95 000 
egzemplarzy. Drugie wydanie jest — tak 
samo jak pierwsze —- przekładem Kazi­
mierza Arasimowicza. Cena nowego wy­
dania została obniżona do 1.20 mk. Za­
mówienia należy kierować pod adresem: 
Reichsnahrstandsverlag G. m. b H., 
Geschattsstelle Białystok, Białystok 1, 
PostseblieBfach 531. Prosimy o nienadsy- 
iame pieniędzy! Zamawiający otrzymają 
broszurę za pobraniem pocztowym.

Przez pastwisku do większego 
pogłowia świń!

M eh r S chw eine d u reh  W eidefu tter!
Co do pastwiska dla świń wciąż jesz­

cze pokutują Ki i ówdzie fałszywe uprze­
dzenia, aczkolwiek ma się przekonanie 
do skutecznego działania takich zielo-* 
nek, jak młoda pokrzywa, lebioda ogro­
dowa i inne chwasty. Przy końcu 
sierpnia żywi się także świnie TTacią bu­
raczaną, z uwagi jednak na to, że obry­
wanie liści z buraków obniża w znacz­
nym stopniu plon, należało by tego za­
niechać. .Zebrane zielsko w stanie drob­
no posiekanyl miesza się ze zwykłą kar­
mą, w celu zwiększenia objętości zada­
wanej paszy. Żywiąc jednak w ten spo­
sób, może i nieświadomie, wprowadza 
się do pasz pełnowartościowe białko, wi­
taminy i inne substancje odżywcze. Jed­
nak na wypuszczenie świń na pastwisko 
trudno się jakoś zdecydować, jronieważ 
ma się przekonanie, że zwierzęta zaży­
wając viele sWobodnego ruchu, przede 
wszystkim zaś ryjąc zużyv.cfją niepo­
trzebnie wiele sii i dlatego żie rosną oraz

Od sierpa do w;ązałhi Von der Sichef 
zum Manbinuer

Dawniej okres żniw był w gospodar­
stwach rolnych okresem n a j w i ę k s z e ­
g o  n a s i l e n i a  r o b ó t .  Przyczyną, 
tego była ogólnie stosowana trójpolów- 
ka^ugór ,  ozimina, jarzyna. Poza sianem 
łąkowym zbierało się więc w gospodar­
stwie jedynie zboże. Dzisiaj ugoru,bodaj 
że już się nie spotyka. W nowocześnie 
prowadzonych gospodarstwaeh okoio 1/3 
obszaru rolnego zajmują okopowe, któ­
rych sprzęt przypada na jesień. Zboża 
zajmują w nich już tylko okoio polow'y 
roli uprawnej. Poza tym żniwa zostały 
znacznie zmechanizowane. Wszelako 
trzeba pamiętać, że dojrzałe zboże jest. 
bardzo wrażliwe na dłuższą pogodę 
deszczową i może w dziesiątkach czy 
mendlach porosnąć i stracić wiele na 
wartości. Dla zapobieżenia takim, dzisiaj 
zwłaszcza niepożądanym; stratom trzeba 
do żniw przystąpić z całą energią i przy 
użyciu wszystkich sił i środkow', by 
z b o ż e  m o ż l i w i e  s z y b k o  z n a ­
l a z ł o  s i ę  w s t e r c i e  c z y  p o d  
d a c h e m .  W normalnym czasie jednak 
można dawniejsze potężne nasilenie ro­
bót w okresie żniw uważać za rzecz na­
leżącą już do przeszłości.

Sierp i kosa, którymi dawniej.żęto zbo­
że, zeszły dziś do roli n a r z ę d z i  p o ­
m o c n i c z y c h ,  używanych tylko przy 
pewnych okazjach. Kiedy się porównuje 
żniwa dawniej i dzisiaj, trzeba sobie 
uświadamiać fakt, że dawniej zboża, nie- 
nawożone jeszcze nawozami sztuczny­
mi-, były o wiele słabsze. Przy dzisiej­

szym stanie zbóż zbiory nie mogłyby być 
w ogóle na czas schronione przez pracę 
ręczną. Maszyny pracują nie tylko wy­
dajniej, aie i dają robotę czyściejszą. 
Chociaż kosa byia dawniej do cięcia zbo­
ża opatrywana grabkami lub kabłąkiem, 
by źdźbła nie rozwlekały się po ścierni, 
to jednak za podbieraczką zostaje jeszcze 
wiele kiosów na ścierni i trzeba je zbie­
rać przez pograbianie.

Maszyny żniwne wprowadzały się na­
turalnie stopniowo. Rzecz zrozumiała, 
praca icn nie byia początkowa tak dobra, 
jak obecnie. Na razie były to tylko żni­
wiarki, które zboże żęty, ale go nie 
wiązały. Oznaczało to już poważną 
o s z c z ę d n o ś ć  n a  p r a c y .  Z czasem 
żniwiarkę zaczęła wypierać w i ą z a ł k a, 
załatwiająca równocześnie pracę żęcia i 
wiązania, Początkowo wiązałki fabryko­
wano tylko do zaprzęgu konnego. Kiedy 
zaczęto w rolnictwie używać traktorów', 
przy żniwie traktor ciągnął za sobą dwie 
takie, sprzężone ze sobą wiązałki konne. 
Ponieważ jednak traktor idzie szybciej, 
niż konie, wydajność pracy była przy 
tym sposobie znaczme więcej, niż dwu­
krotna. Jako sp rz ę t  przyczepny do trak­
tora zaczęto w'krótce bLdować specjalne 
wiązałki z przyrządem tnącym porusza­
nym watem transmisyjnym, idącym od 
traktora. Są one szersze, mocniej zbuoo- 
wane i lepiej przystosowane do szybkie­
go cnodu traktora. Opatrzone szeregiem 
urządzeń pomocniczych wiązałki te dają 
doskonałą pracę

mało przybierają na w adze Bogate w 
białko zielsko można jednak tylko w ma­
łych gospodarstwach i to przez czas nie- 
diugi zbieraó i siekać na Karmę dodatko­
wą Piawdziwe odciążenie w żywieniu 
s w l  stanowi jedynie pastwisko z młodym 
porostem traw, podczas gdy koniczyna 
spasana ntożę być do początku okresu 
zakwitania. W celu uniemożliwienia ry­
cia wyznacza się czas na pasienie świń 
— 1*̂ 2 godziny rano i wieczorem — a w 
ciągu pozostałego czasu trzyma się świ­
nie na stosunkowo maiym wybiegu. 
W każdym razie ryciu pastwiska- zapo­
biega się przez drutowanie zwierząt. 
Młoda traw a pastwiskowa stanowi nie 
tylko wysokowartościową karmę do wy­
chowu świń, ale również do ich tuczenia, 
co w rezultacie umożliwia nam trzymanie 
większego pogłowia świń, czego jednak 
bez pastwiska nie daioby się osiągnąć.

-o rt.

bynajmniej potrzebne. Pokrzywy muszą 
być naturalnie skaszane w stanie m t o -  
d y m. Odrastają one szybko i w ciągu 
lata mogą być sprzątane 3— 4 razy. Obok 
drobnych hodowców świń powinni także 
i więksi wykorzystywać wszędzie rosną­
ce pokrzywy Większe ilości kosi się i 
zbiera natychmiast lub po 2—3 dniach. 
Przez leżenie w pokosie pokrzywy tracą 
prawie całkowicie zdolność parzenia. 
Najlepiej jest jednak włożyć stare ręka­
wiczki, by nie mieć żadnydi trudności 
przy zbieraniu pokrzyw lub nakładaniu 
ich do sieczkarni.

Pokrzywy -  zdrowa pasza 
zielona

B rennessel, ein gesundes G riin/utter

W  drobnych gospodarstwach włościań­
skich pokrzywy są już z dawna zadaw a­
ne świniom i drobiowi jako pasza zielo­
na. Dla gąsiąt małych i starszych kraje 
się pokrzywy na krótką sieczkę i miesza 
je w dużej części z inną karmą. Także* 
świnie otrzymują duże ilości pokrzyw 
przez cały czas jako podświnki (okres 
przygotowawczy do opasania), a w 
części także podczas samego opasu. Po­
myślne wyniki skarmiania pokrzyw tłu­
maczą się ich wysoką wartością karmo­
wą i obfitoś.cią witamin Zwierzęta jedzą 
pokrzywy chętnie. Sparzanie ich nie jest

Nie odsądzajmy prosiąt zbyt 
wcześnie!

Die Ferkel nicht zu fn ih  absetzen!
Przeciętnie liczy się, że przy wychowie 

prosiąt czwarta część ich marnuje się. 
Dzielny, umiejętny hodowca nie dopusz­
cza do strat przekraczających 5%  pogło­
wia prosiąt. Przy racjonalnym wychowie 
wynik taki można by osiągnąć wszędzie, 
nawet przy obecnym braku pewnych 
pasz, stosowanych dawniej w żywieniu 
prosiąt. Nie o samo też i żywienie chodzi! 
W  wilgotnych, zimnych i ciemnych chle­
wach prosięta nie chowają się dobrze, 
nawet przy najlepszej karmie. W  ciele 
matki rozwijają się one przy temperatu­
rze okoio 40°; po urodzeniu się wymagają 
ciepłego i suchego pomieszczenia. Prymi- 
tywny ale suchy kojec w stodole, 2 któ­
rego prosięta mogły wedle upodobania 
wychodzić na dwor, lepszy jest niż chlew. 
Największym złem, jakie się spotyka, jest
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r5S  'wczesne odsądzanie prosiąf, mianowi­
cie jtiż w  wieKu 4— 5 tygodni. Prosięta 
muszą ssać 10— 12 tygodni i to ij-rnbar­
dziej dzisiaj, gdzie brak  paszy treściwej 
i śiuty. Maciorę trzeba naturalnie przez 
ten czas żywić Silniej. Mleko matki jest 
najlepszą i zarazem najtańszą karmą dla 
prosiąt. Błędny jest pogląd, że maciora 
przy dłuższym karmieniu za bardzo wy- 
cnudnie. Od piątego tygounia poczyna­
jąc nie cnudnie ona już więcej, gdyż pro-, 
sięfa zjadają już dużo innej karmy. A je­
żeli nawet maciora wyschnie dość silnie 
przy braku paszy, to przychodzi bardzo 
szybko do siebie po odsądzeniu prosiąt. 
Prosięta zaś udają się wtedy dobrze, nie 
cierpią od groźnych chorób młodzieży 
( grypa prosięca, biegunka) i potrafią 

■później dobrze wyzyskiwać nawet mniej 
wartościowe pasze Powinny one jak naj- 

j więcej przebywać wraz z matką na swo- 
Doozie. gdzie mają możność rycia w zie­
mi i szukania potrzebnych im soli mine­
ralnych.

Składniki n aw ojow e g n o ­
jówki działają szybko

Die N iih. toffe der Jauche w irken schnell

Przy obecnym braku nawozów sztucz­
nych coraz więcej przychodzą do głosu 

\ nawozy produkowane w  gospodarstwie.
I Odnosi się to głównie do gnojówki, która 
zwłaszcza w ogrodzie warzywnym odda­
je doskonałe usługi. Musi być ona jednak 

i stosowana rozsądnie i umiejętnie oraz — 
co bardzo w ażne — we właściwej porze. 
Polana gnojówką ziemia musi być stale 
utrzymywana w  stanie otwartym, a więc 
spulchnionym. Wszelkie kapusty, saiaty. 
pory, selery i rzodkiew znoszą dobrze na­
wożenie gnojówką. W arzyw a muszą być 
przedtem okopane w  ten sposób, by po­
wstała b r u z d k a  zatrzymująca następ­
nie rozlewana gnojówkę. W  bruzdce ta ­
kiej jest ona łatwiej dostępna dla końców 
korzeni warzyw i szyociej przyswajalna, 
niż jeśli się ją  rozlewa pod rośliny. Pod­
lewania dokonuje się tylko przy odpo­
wiedniej, tj. deszczowej pogodzie, i tak 
tylko często, jak tego wym aga ogólny 
stan rozwoju warzyw. Kapusta, sałata i 
selery znoszą dobrze duże ilości gnojówki 

łi mogą ją  otrzymywać raz tygodniowo, 
jeśli pogoda sprzyja podlewaniu. Używa­
na do tego celu gnojówka musi być 
już d o b r z e  p r z e f e r m e n t o w a n a .  
Świeżą gnojówkę i odchody ludzkie moż­
na w lecie dawać tylko na gromadę kom­
postową, na  ogród można je wylewać 
tvlko w zimie. Obecnie gnojówka może 
być s tosow ana w  ogrodzie tylko w stanie 
r o z c i e ń c z o n y m  i przy dodatku in­
nych środków nawozowych (odchody 
drobiu) przy czym mieszanina taka musi 
się wystać w  beczce przez mniej więcej 
tydzień. Również ziemia, z której warzy­
w a  już sprzątnięto i gdzie zamierza się 
zasiać względnie zasadzić poplon, mo­
że być przy odpow iednich gatunkach 
w arzyw  nawieziona gnojówką. Zastąpi 
ona w mjouocianym stadium rozwoju 
roślin brakujące pokarmy, działa bowiem 
szybko.

Buraki stale m otyczyć!
D ie Riiben grofihacken!

W  celu osiągnięcia wysokich zbiorów 
okopowych, trzeoa wszystkie zabiegi pie-
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Tęgnacyjnę,wykonywać w  porę. Okopowe 
wym agają  starannego i sta*ego motycze- 
nia aż do czasu obsypania. Zwłaszcza 
przy uprawie buraków wykonanie we 
właściwym czasie robót pielęgnacyjnych 
posiada decydujące znaczenie: Za późne 
motyczenie i przerywanie prowadzi 
zawsze do znacznego obniżenia się zbio­
rów. Wiele zabiegów uprawowych trze­
ba przy burakach wykonać ręcznie. Za­
stąpienie pracy ręcznej pracą sprzężaj- 
ną nie jąbt możliwe tutaj w takim roz­
miarze, jak przy ziemniakacn. Mimo to , 
aby wszystkie zabiegi wykonać na czas 
i podnieść w  ten sposob wydajność pra ­
cy, powinniśmy zastosować nowoczesne 
narzędzia ręczne. Taki np, wypielacz 
ręczny „Planet", z wymiennymi gracami 
jest o wiele wydajniejszy od zwykłej mo­
tyki, czy gracy. W  gospodarstwach po- 

• siadających za mało rąk do pracy, trzeba 
postarać się o dodatkowe siły robocze 
.Wobec tego, że chodzi o lżejsze roboty 
polne, mogą zabiegi pielęgnacyjne .przy 
burakach wykonywać z powodzeniem 
również dzieci. Oczywiście nie wolno 
motyczyć w czasie pogody wilgotnej. 
Gleba powinna być zawsze otwarta. Na­
leży nie dopuścić do zaskorupienia i za­
chwaszczenia gleby i utrzymać ją  w  naj­
lepszej sprawności! O de stosujemy me­
chaniczną obróbkę międzytzędzi, musi­
my pamiętać o starej prawdzie, że w roli 
pracują wydajnie i czysto tylko narzę­
dzia dobrze wyostrzone. Noże opiełaczy 
ustawia się prav’idłowo, aby mogły one 
posuwać się równomiernie na pewnej 
określonej głębokości, przy samych rośli- 
nacn. Noże muszą być stale naostrzone, a 
na wszelki wypadek powinniśmy mieć do 
dyspozycji noże zapasowe. Im staranniej 
wykonujemy zabiegi uprawowe przy kul­
turach roślin, tym pewniej liczyć możemy 
na wysokie zbiory! A o to przecież chodzi!

Młoda Irzdna stanowi dobrą 
paszą

Junges Sch ilf ist guter Futter

W skazywano już niejednokrotnie na 
to, że młoda trzcina dostarcza zupełnie 
przydatnej do użytku paszy zielonej, 
orzydatnej do użytku paszy zieionej. Oczy­
wiście, posiłkując się łodzią można nako­
sić tylko małą ilość, ale i ta  jest też coś 
warta, o de chodzi o nieliczne pogłowie 
bydła. Dzięki temu możemy zaoszczędzić 
na sianie (łąkowym i innym), stanowią­
cym naszę zimową. Jeśli trzcina rośnie 
przy brzegach z płytką wodą, możemy 
wtedy kosić i otrzymywać większe jej
l\XW VvVV\\\\\\X«W V\VW W »VVW VVW VVVlM

Zbierajcie odpadki na gromadę kom­
postową! To skarbonka gospodarstwa!

ilości. W obec tego, że zwykle trudno jest 
dojechać wozem do miejsc wykoszonych, 
trzeba trzcinę wydobywać na stały brzeg. 
Młoda trzcina, zawierająca cukier bvwa 
zjadana bardzo chętnie przez konie, kro­
wy i owce. Wszelako jest ona przydatna 
na karmę tylko we wczesnym stadium 
wzrostu, tj. najpóźniej do lipca. W po­
czątkach zakwitania trzcina drewnieje 
jeszcze prędzej, aniżeli źdźbła traw łą­
kowych i nie nadaje się więcej na paszę. 
Trzcina porażona chorobami grzybkowy­
mi rdzy i zgorzel' jest zwłaszcza dla 
zwierząt ciężarnych bardzo niebezpiecz­
na i nie powinno się jej skarmiać.

Pracą w  warzywniku
Arbeiten inr ‘‘-musegarten

Teraz, kiedy lato zbliza się do swego 
punktu szczytowego, w  ogiudżie w a­
rzywnym mamy pełne ręce roboty. Grząd­
ki trzeba pilnie polewać i ciągle jeszcze 
gorliwie motyczyć. żarłoczne gatunki 
warzyw, wymagające obfitości pokar­
mów, jak np. ogórki, selery, kapusta biała 
i czerwona oiaz kalafiory, podlewa się 
przy chmurnej nogodzie gnojówką. W y­
siewa się ostatnie partje fasoli i groszku, 
okrzesuje się pomidory, wycina i zawie­
sza dla wysuszenia przyprawy kuchenne. 
Oprzątnięte grządki - przekopuje się; 
wskazane jest zasilenie ich, do czego wy­
starczy już trochę ziemi kompostowej. 
Pędy kwiatowe u chrzanu, skorzonery i 
rabarbaru wycina się. Szczególną uwagę 
poświęcamy zwalczaniu szkodników. Bie­
linek kapustnik teraz właśnie zaczyna 
swoje loty. Chwyta się jego motyle, wy­
szukuje i niszczy, jego jajeczka i gąsieni­
ce. Opadnięte przez monilię gałązki i 
owoce wiśni wycina się i pali. Przy sil­
nej, dłużej trwającej suszy podlewa się 
obficie krzewy i drzewa owocowe. Te 
ostatnie po zbiorze owoców prześwietla 
się i nawozi gnojowką. Przy zbiorze owo­
ców baczyć należy by nie obłamywać i 
nie rozgniatać drobnych gałązek owoco- 
nośnych (krótkopędów).

Dlaczego mamy uprawiać 
kapustą pastewną?

W arum Mp,rkstam..ikohI?

Równomiernie zadawana, bogata  w  
składniki odżywcze pasza jest ajważ- 
niejszym warunkiem osiągnięcia v cho­
wie i ..Lczności bydła dodatnich wyni­
ków. Głównym punk tem .jes t  przy .ym 
kwestia białka karmowego. Przez upra­
wę międzyplonów mamy możność ptodu- 
kuwania dodatkowych ilości paszy i 
składników pokarmowych, zastępujących 
brakującą paszę treściwą.

K a p u s t a  p a s t e w n a  jest dosko­
nałą, cenną, bogatą  w białko rośliną pa­
stewną do uprawy jako poplon. Kto po 
zebraniu paszy zielonej chce uprawiać 
kapustę pastewną, powinien był postarać 
Się o sadzonki. Czym wcześniej rozsa­
dę wysadzi się na pole, tym bogatszy bę­
dzie zbiór kapusty! Pierwsza poło va 
lipca jest najpomyślniejszym czasem dla 
jej wysadzania Można wtedy liczyć na 
dobry zbiór masy zielonej. W ysadzać 
najlepiej pod wieczór. Przy sucnej glebie 
polać ją  już przed wysadzeniem kapusty, 
a nie dopi ro wtedy, gdy rozsada siedzi 
już w  zit?łni. Najlepszy odstęp między 
r;ę darni —  40— %  cm, w rzędzie — 
30 cm. Nie należy się przerażać, jeżeli orzy 
bardzo suchej pogodzie rośliny Użą 
wprost na oolu, przychodzą one bowiem 
znowu szybko do siebie. Przed zwarciem 
się pola raz zmotyczyć. Kapusta rośnie 
do późnej jesieni, a nawet dc jej scnyłku 
i znosi wczesny mróz w sile 6— 8° poni­
żej zera. Wdzięczna jest ona za nawóz 
azotowy, przy < ^ym gnojówka oddaje tu 
dobre usługi. Kto chce mieć bogatą w 
białko paszę z pola jeszcze w listopadzie 
albo nawet i w  grudniu, niechaj sadzi 
kapustę pastewną. Krowy o'd wdzięczą 
mu się za to przez wysoką wydajność 
mleka!.



Co się dzieje z naszą cebulą?
W as ist jetzt mit unse ren Zwiebeln los?

Zaledwie zdołaliśmy w pewnej mierze 
uwolnić nasze grzędy z cebulą od larw 
śmietki cebulowej, kiedy już znowu ma­
my do czynienia z nową chorobą. Ko­
niuszki szczypioru cebuli zaczynają żół- 
knieć lub bieleć. Poza tym szczypior nie 
wyrasta sztywno i prosto w górę, lecz 
zwisa ku ziemi zgięty i skręcony. Zwłasz­
cza na dwuletniej cebuli nasiennej zna­
miona choroby występują bardzo wy­
raźnie. Także i w danym wypadku szezy- 
pior jest wykrzywiony łukowato i powy­
kręcany, a w przecięciu poprzecznym za­
traca formę kolistą i przybiera inną, 
plasko-sfaldowaną. Przeważnie zwisa on 
mniej lub więcej pochylony ku dołowi. 
Nie biorąc pod uw agę samych zamanyon 
koniuszków, kolor szczypioru jest żólto- 
plamisty. Najbardziej rzucające się w 
oczy u cebuli nasiennej jest to, że pędy 
kwiatowe nie rosną prostopadle w górę, 
jak u zdrowej normalnie rozwijającej się 
cebuli, lecz są w przedziwny sposob po­
marszczone i powyginane. Również i sa­
me pędy nasienne wykazują podobnie jak 
szczypior żólto-zielone i żółte plamy.

Choroba ta, występująca w obecnym 
roku dość widocznie i często, poraża 
ciężko całą roślinę i wywoływana jest nie 
przez szkodliwe grzybki, lecz przez wi­
rusy. je s t  więc ona'spokrewniona z nie­
bezpiecznymi chorobami w irusow'ymi 
ziemniaków, jak mozaiką i liściozwojom. 
Nie da się zwalczyć tej choroby środkami 
chemicznymi. Zarażenie następuje w lecie 
na grzędach cebuli, a materiał infekcyjny 
— wirus, przenoszony jest głównie przez 
owaay i mszyce.

W spomniana wyżej choroba, zwana 
żółtą pasiastością, wyrządza znaczne 
szkody. Przy uprawie jednorocznej cebuli 
konsumcyjnej straty nfe są wprawdzie 
tak duże, mimo to zbiór pod względem 
ilościowym pokaźnie się zmniejsza. O de 
jednak chorą cebulę zamierzamy wysa­
dzać w przyszłym roku na nasienie, to 
wtedy choroba wirusowa staje się istot­
nie niebezpieczna. Wykształcanie nasion 
cebulr porażonej żółtą pasiastością odby­
wa się z dużą trudnością. O de rośliny 
chore przy końcu lata, w czasie wilgotnej

pogody nie zgniją przedwcześnie, to to­
rebki nasienne dojrzewają powoli i nie­
równomiernie. Wobec tego chorooa ta 
wpływa na zbiór cebuli bardzo ujemnie.

Jakże można cebulę od choroby wiru­
sowej uchronić? Zwalczanie chemiczne 
jest bezskuteczne. Zaprawianie nasion 
przed siewem, jak to praktykuje się ze 
zbożem i innymi nasionami, nie zabezpie­
cza również przed wirusami. Jedynym 
sposobem, mogącym mieć tu zastosowa­
nie jest wykonywanie odpowiednich za­
biegów pielęgnacyjnych, które zaprwnią 
cebuli silny i zdrowy rozwój, a więc 
przestrzeganie racjonalnego zmianowa- 
nia, unikanie świeżo w yna^ożonej gleby 
i gęstego siewu oraz dostateczne w ap­
nowanie.

Cebuli nasiennej nie powinno się wedle 
możności uprawiać w  pobliżu jednorocz­

nej cebuli na spożycie, ponieważ»chorobę 
mogą przenieść łatwo owady z jednej 
grzędy na diugą. Nie należy również wy- 
sadek cebuli, przeznaczonej na nasienie, 
orać z grzęd, na których okazał się w 
jesieni bodaj niewielki procent roślin cho­
rych, gdyż w takim razie trzeba się liczyć 
z silniejszym wystąoiemem choroby na 
roślinach nasiennych.

Naieży zaznaczyć,. że już wcześniej, 
przed wysadzeniem, można przekonać się 
o stanie zdrowotnym wysadek cebuli, 
jeśli większą ich ilość już w zimie pod­
daje się w odpowiedniej temperaturze 
wyrastaniu (jarowizacji). Nie długo cze­
kając, po wypuszczeniu pędów można 
zaobserwować porażenie chorobą, przy 
czym rośliny chore zaczynają zwykle 
wcześniej wykształcać pędy, aniżeli roś­
liny zdrowe. Tak  więc, na długo przed 
oicresem wysadzania i to w krótkim sto­
sunkowo czasie można w ten sposób 
przekonać się o przydatności nasiennej 
naszych wysadek cebuli. nr. janriuT.

.O „za małym" podwórku
Der zu klein gewo^dene Wirtschaftshof *

„Ład zdobi świat“ — powiada przyslo- zboża wszystko u ciebie stoi albo leży na
wie. Świat, o którym piszę, jest mały 
Ba, stał się tak mały, że ktoś na ten 
,';świat“ łaje. A dlaczego łaje? Bo nie mo­
że ze swoim małym, jednokonnym wo­
zem zawrócić na podwórzu, żeby o coś 
nie zaczepić., Bieuna, niewinna szkapa 
dostaje za to hącate sporo batów.

Hą, claczegóż-to podwórko zrobno się 
takie ciasne? Poprzedni gospodarz mógł 
przecież na nim kręcić wozem, w czwór­
kę koni jak tylko chciał. — Odpowiedzią 
na to pytanie jest wzruszenie ramionami.

Przychodzi jednak pewnego razu na 
nasze „za małe“ podwórko sąsiad, slyną- 
c> z zamiłowania do porządku. Kiedy go­
spodarz po przywitaniu uskarża się przed 
nim, że będzie chyba musiał przestawić 
budynki dla powiększenia podwórza, są­
siad poklepuje go tylko przyjaźnie po 
plecach. Kochany sąsiedzie — powiada 
— pr2yjrz>j się tylko całemu inwenta­
rzowi na swoim podwórku! Poczynając 
od kłonicy, stelwagi, zardzewiałego pługa 
aż do cennej maszyny do czyszczenia

podwórku. Sama gromada nawozu, pod 
którą niechybnie też leżą jakieś ważne 
przedmioty użytku, zajmuje trzy czwarte 
powierzchni podwórka. Czy też nie przy­
s z y c i - d o  głowy, że podwórko zrobiło 
się za małe tylko przez twoje niedbal­
stwo i brak porządku? Ale co jest jeszcze 
ważniejsze: marnujesz wiele materiału
gospodarczego, a na to sobie teraz, w 
czasie wojny, nie możemy pozwolić. Nie 
możemy wyrabiać stale narzędzi rolni­
czych, żelazo bowiem stoi dziś w pier­
wszej linii na usługach przemysłu wojen­
nego. Z uwagi na niebezpieczeństwo 
ze strony lotnictwa niewskazane jest 
umieszczanie sprzętu gospodarskiego w 
budynkach. Wyciągnij jednak drągi, co 
leżą tam w pokrzywach pod płotem! Po­
staw sobie szopę z dala od budynków! 
Jeżeli nie ntasz desek, dach zrób ze sło­
my! W  szopie tej ustawisz sobie wszyst­
kie narzędzia. W ten sposób położysz ko­
niec trosce o powiększenie podwórza, a 
obecne podwórko będz t ci sw'oim w. lo­
kiem sprawiało j)rz' jo:m ość. jurgeuit.

Truskawki potrzebują 
Wiele w odv

E idbeeren brauchen reichlich Wasser

Wedle starego powiedzenia ogrodni­
czego truskawki wolą wodę ze studni,' 

•niż wodę z niebios. Zwłaszcza w okresie 
między kwitnieniem a dojrzewaniem trze­
ba je obficie podlew ać, by mogły wytwo­
rzyć duże jagody. Nie znaczy to jednakże 
w cale, że przy suchej pogodzie trzeba je 
podlewać codziennie. Obowiązuje tu ta 
sama zasada, co i przy podlewaniu in­
nych roślin: nie ciągle, co pewien czas, 
ale wteciy już gruntownie! Zanim przy­
stąpi się do samego podlewania, trzeba 
wokół każdego krzaka wyrobić- w ziemi 
miseczkę na wodę. W ody daje się tyle, 
by ziemia nasyciła się nią w pełni. Je­
żeli krzaki stoją w rzędach tak gęsto, że 
wyżłabianie miseczek nie jest możliwe, 
to między rzędami wyciąga się bruzdki i 
leje wodę, posuwając się wolniutko, w 
żłobkowate grobeiki.

Samozapalność siana S elb sten tzundu ng d es  H eus

Nie każdy gospodarz ma szczę­
ście dokonania łącznego zbioru sia­
na w tak suchym stanie, ze może pozo­
stawać je w spokoju. Niebezpieczeństwo 
samozapalenia się siana jest prawie 
zawsze aktualne i to nie tylko do 3 mie­
sięcy, to jest do chwili zlegnięcia się sto­
gu, jak niejednokrotnie mylnie się przy­
puszcza, ale także w zintie i w nowym 
roku. Kontrola siana powinna się rozpo­
cząć w tydzień po zbiorze i ciągnąć się 
przez cały czas aż do jego skarmienia. 
Jeśli chodzi o większe zbiory, wtedy 
trzeba posługiwać się przy nadzorowa­
niu siana odpowiednim termometrem sto- 
gowym. W samej rzeczy jednak wystar­
cza jako środek kontroli nasz nos, gdyż 
już w początku okresu fermentacyjnego 
zalatuje od stogu zapach spalenizny. 
Temperatura do 55° nie wywiera jeszcze 
szkodliwego wpływu na siano. Przy 60“

rozpoczyna się już proces obniżania war­
tości substancji odżywczych, a przy 70° 
wartość karmowa siana przepada zupeł­
nie. Jeżeli stwierdzi się w stogu tem pera­
turę między 55° a 65°, oznacza to, że 
środkową częśc stogu należy przewie­
trzyć przez wstawienie wietrznika szy­
bowego. Ponad 85° może zagrażać sto­
gowi niebezpieczeństwo pożaru i w  da­
nym wypadku jest konieczne część stogu 
najsilniej zagrzaną natryskać wodą, 
względnie okryć stóg mokrymi workami 
albo zastosować inne środki zapobie­
gawcze, mogące zażegnać niebezpieczeń­
stwo pożaru. O ile temperatura doszła 
jednak cło 95°, to czas najwyższy zawia­
domić stiaż pożarną i oddać pod jej 
opiekę cały stóg siana.

-ort.
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Ostrfńnie z zapałkami!
Mehr Achtsamkeit im Umgang mit Zundhólzern!

Jakże gładka, mała i zgrabna jest za­
pałka! Mniej wyęcej 70 sztuk zawiera 
jedno pudełko. Europa zużywa w sumie 
rocznie około 400 miliardów tych „daw­
czyń ognia". Jak niewinnie ./ygląc^iją 
one w swym pudełkowym domku Nie są 
one jednak wcale takie niewinne. W każ­
dej chwili są gotowe ao usług i niecier­
pliwie czekają, by im dano pracę. Ich je­
dynym przyjacielem jest człowiek. Jemu 
służą one wiernie i z bezgranicznym od­
daniem. Ale tylko pod jednym warun­
kiem, a mianowicie,że po spełnieniu swe­
go zadania będą należycie traktowane. 
Kto więc zapałkę ,po wypełnieniu przez 
nią jej „ogniowej" służby rzuci bezmyślnie 
byle gdzie, spotka się ewentualnie z jej 
„płomienną", niszczącą wszystko zemstą.

Wiele zapałek zużywają gospodarstwa 
domowe. To wysokie zapotrzebowanie 
kryje też w sobie masę niebezpie­
czeństw i to naturalnie nie ze względu na 
mały płomyczek zapałczany, lecz na sku­
tek p r z e c h o w y w a n i a  z a p a ł e k  
w n i e o d p o w i e d n i c h  m i e j s c a c h .  
Dotyczy to szczególnie m a t e k ,  me 
rhowających pudelka z zapałkami należy­
cie, lecz kładących je często byle gdzie. 
W ten sposób zapałki dostają się w ręce 
dzieci. A o tym, co za nieszczęścia po­
wodują zapałki w rękach dziecięcych,

informuje nas najlepiej prasa codzienna. 
Dzienniki pełne są opisów wypadków, 
jak np.: „7-letni syn pewnego rolnika 
w A. bawił się na podwórzu zapałkami. 
Powstały na skutek tego pożar obrocii w 
kupę popiołu wszystkie budynki wraz ze 
zbiorami"; w B. pożar pochłonął wypeł­
nioną po brzegi stodołę. Przyczyna: ba­
wiące się zapałkami dziecko".

Bezmyślność dorosłych, nie chowają­
cych zapałek, mści się przeważnie w 
straszny sposób. Chowanie zapałek w 
nieodpowiednim miejscu może także być 
przyczyną nieszczęścia. Cóż prostszego 
nad przechowywanie zapałek w miejscu, 
gdzieby dzieci dosięgnąć ich nie mogły? 
Tyle czasu musi już mieć każda choćby 
najbardziej zajęta matka, by przez scho­
wanie pudelka z zapałkami ustrzec swą 
zagrodę przed tym wielkim nieszczęściem, 
jakim jest pożar. M a t k i ,  k o n t r o l u j ­
c i e  o d  c z a s u  d o  c z a s u  k i e s z e ­
n i e  s p o d n i  s w y c h  m a ł y c h  s y ­
n ó w ,  c z y  n i e  m a  w n i c h  p r z y ­
p a d k i e m  z a p a ł e k !  Zwłaszcza w 
okresie żniw nie zostawiajcie małych dzie­
ci samych w domu, by w swej chęci do 
zabawy nie robiły głupstw, gdyż Wy 
jesteście odpowiedzialne! W as będzie się 
pociągało do odpowiedzialności!

P y t a n i a  i  o

Pani F. Cz. z Przewałek pisze: W  n-rze 
23 pisze Pan, że jaja były pewnie niedo­
bre. Możliwe to, ale jajka pbwinny być 
dobre, bo wszystkie tegoroczne Kura sie­
działa dobrze, nawet się nie ruszała — 
takał cierpliwa, aż mi jej żal było. Zdej­
mowałam ją tylko trzy razy dziennie do 
karmienia. Pan mi radzi, bym na drugi raz 
wzięta jaja od sąsiadki. Moja teściowa 
twierdzi, że jaja  będą dobre wtedy tylko, 
jeżeli sąsiadka mi je pożyczy, jeśli zaś 
za nie zapłacę, to nic z tego nie będzie. 
A tu sąsiadka pożyczyć jaj nie chce. 
Zresztą ja nie wiem, czy to w ogóle praw­
da, czy1v!ko zabobony. Teraz posadziłam 
trzy nasiadki: jedną na jaja od własnych 
Trur, drugą na pożyczone, które ledwie że 
dostałam, trzecią na jaja kupione od są­
siadki. Wszystkie trzy siedzą w mieszka­
niu koto pieca. Nasiadka, o której pisałam 
Panu poprzednim razem, siedziała w kur­
niku i może jaja zaddodziła Wszystkie 
trzy kury, które nasadziłam teraz, siedzą 
dobrze.

Odpowiedź: Przydatność jaj do lęgów, 
chaciażby jaja te — co się właściwie ro­
zumie samo przez się — pochodziły z te­
go samego roku, jest różnorodna. Są jaja 
w ogóle niezapłodnione i takie, które są 
wprawdzie zapłodnione, ale pisklęta nie 
wykształcają się w nich tak, by mogły 
się wykluć. Jaja  takie nie posiadają więc 
koniecznej siły życiowej. Jak już Pani 
radziłem, powinna Pani byia wziąć teraz 
jaja od sąsiadki i to od takiej, u której 
pisklęta dohęze się w tym roku lęgły. To, 
że jaja wylęgowe trzeba pożyczyć, bo

inaczej nic z nich nie będzie, jest natu­
ralnie tylko przesądem. Wszystkie dobre 
gospodarstwa drobiowe w Niemczech 
sprzedają jaja  wylęgowe, nigdy zaś ich 
nie pożyczają Gdyby to więc była praw ­
da, że dobre są tylko jaja pożyczone, to 
z tych sprzedanych jaj nie powinnoby 
wyjść ani jedno kurczę. Co się tyczy po­
mieszczenia, w którym kwoki mają wy­
siadywać, to powinno ono gwarantować 
nasiadkom spokój, przede wszystkim zaś 
powinno być zabezpieczone przed szczu­
rami itp. Jeśli chodzi o ciepło w takim po­
mieszczeniu, to wystrzegać się trzeba 
temperatury poniżej zera. Dobra nasiadka 
opuszcza grfiazdo tylko raz dziennie, by 
się najeść i wypróżnić; kąpie się też wte­
dy chętnie w piasku. Jeśli swą nasiadkę 
zdejmowała Pani z gniazda trzy razy 
dziennie, to było to bezwątpienia za czę­
sto. Całkowicie wystarcza, jeśli — jak już 
powiedziałem — kura schodzi z gniazda 
raz aa dzień. Skarmiać należy przy tym 
tylko ziarno. P ro f M eyer

Pytanie p, T. w B.: Czy dobrze było by 
rozsiać teraz na ziemniaki przed ich obsy­
paniem tomasówkę i sól potasową? Oba 
te nawozy otrzymałem dopiero teraz. 
Czy skuteczność i działanie a tym samym 
zwyżka plonu była by znaczna? Czy mo­
gę w ogóle rozsypać sól potasową pod 
ziemniaki?

Odpowiedź: Pogłówne nawożenie ziem­
niaków tomasówką i solą potasową sto­
suje się tyiko w ostateczności. Przy tak 
spóźnionej dawce trudno bodaj oczeki­
wać zwyżki plonu Zwłaszcza jeśli cho­

dzi o sól potasową, to najlepiej rozsypać 
ją na rolę pod ziemniaki już w jesieni lub 
co najmniej ha kilka tygodni przed sadze­
niem, gdyż spóźnione nawożenie potaso­
we może niekiedy wpłynąć bardzo 
ujemnie na zawartość skrobi (krochmalu) 
w ziemniakach i ńa ich smak.

Pytanie p Z. w B.: Mam kainit mielo­
ny, który chciałbym rozsiać na łąkę po 
zeoraniu pierwszego pokosu. Czy jest to 
wskazane? Ile mogę dać na ha? Jeżeli nie, 
to jak wykorzystać kainit najlepiej?

Odpowiedź: Kainit mielony należało by 
wysiać przy suchej pogodzie, by nie za 
wiele tego żrącego nawozu zatrzyma­
ło się na roślinach łąkowych. Właściwą 
dawką bedzie około 6 q na ha. Dla zupeł­
nej pewności, radzilibyśmy jednak raczej 
nie rozsiewać wcale tego miałko zmie'0- 
nego kainitu oodczas okresu wegetacyj­
nego.

Pytanie p. A. M. w S.: Założona przeze 
mnie pasieka rozwija się bardzo żle i są- 
sieazi moi są zdania, że powodem tego 
jest bliskość pasieki od toru kolejowego; 
ule stoją mianowicie 70 m od toru. Kie­
dy pociąg przejeżdża, spowija aoniy w 
chmury cuchnącego dymu, a szyby drżą. 
w oknach. Czy ten dym i drżenie ziemi 
szkodą moun pszczołom?

Odpowiedź: Słaby rozwój pańskiej pa­
sieki ma z pewnością inne przyczyny, niż 
odległość 70 m od toru kolejowego. Na 
terenach Rzeszy niezliczona ilość mniej­
szych i bardzo dużych pasiek stoi o wiele 
bliżej, niż 70 m od toru. Sam widziałem 
wiele pas.ek umieszczonych w odległości 
tylko 15 m i badałem je także. Oczywiście, 
w zimie przy mrozie ziemia drży, kiedy 
pociąg przejezdza, lecz według zgodnych 
głosów praktyki pszczoły nie doznają od 
tego żadnej szkody. Czy silne dymienie 
lokomotywy opalanej gazem drzewnvm 
(zwłaszcza jeśli przystaje ona być może 
w pobliżu pasieki i wtedy dymi szczegól­
nie silnie) szkodzi pszczołom, jest rzeczą 
wymagającą jeszcze zbadania. Przy­
puszczam, że pańskiej pasiece brak ra­
cjonalnej pielęgnacji i opieki, jaką po- 
winienby Pan pszczoły otoczyć.

C arl Rehs.

Pytanie p. A. K. w G.: Proszę o przy­
słanie mi rysunku albo wzoru (z poda­
niem wymiarów) n i e m i e c k i e g o  ula znor­
malizowanego (wzorcowego), interesuję 
się bardzo pszczelarstwem niemieckim. 
Oprócz tego chciałbym wiedzieć, gdzie 
można nabyw w Niemczech ndode matki 
wraz z rojami

Odpowiedź: Szerokość zewnętrzna ra­
mek niemieckiego ula znormalizowanego 
wynosi 370 cm, wysokość zewnętrzna — 
223 cm. Rysunek mógtby Pan może otrzy­
mać od Państwowego Zawodowego 
Związku Pszczelarzy (ReichsfaehgruDpe 
lm ker,łBerlin Charlottenburg 2, Harden- 
bergstraBe 9 a ) ; związek ten pomoże Pa­
nu ewentualnie nawet nabyć taki ul wzor­
cowy. W  Prusach Wschodnich nie do­
stanie go Pan na razie. — O nabycie 
„młodych matek wraz z rojami" musi 
się Pan starać drogą ogłoszeń w gaze­
tach. Może się też Pan zwrócić w tej 
sprawie do szkoły pszczelarskiej w Kor- 
schen; a nuż będzie Pan miał szczęściel

C a rl Rehs
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u ch ro ń  i d rzew a  
w  r o h “ 'w ie

D la o ch ro n y  o g r o d z e ń  n a  p o st*  

w isk a c h , p ło tó w , p a lik ó w  - p rz y  

d r z e w o  d i ,  s t o d ó ł ,  s z o p ,  s t a jn i  itd . 

p r z e d  ro ślin n ym i > z w ie r z ę c y m i 

s z k o d n ik a mi s t o s u jc ie  sk u te c z n y  

p r z e z  d z ie s ią tk i la t ,  c z y s t ą ,  b e z

z a p a c h u  i n ie s z k o d liw y  d la  ro ślin

Sól W o im a n a
Allgem alna Holiimprflgnii rung G. m. b. H.

DIE W E IT B E K A N N T E  
SP E Z IA L F IR M A  A U F  D E M G E B IE T E  D E S  H .O IZ S C H U T Z E S

BERLIN -BAD kYs ŚINGEN.ADOLF-HITLER-STR. 10

V e  r i r e l u n y  u n d  A u s l i e f e r u n g s la g e r " 
E. Kruger, Konigsberg (Pr) 

T r a g h e i m e r  P u l v e r s t r a B e  25 7 8

Upraszamy o zwrot batonów  
po preoaracie (fRapl.aioxłt!
W edle w a ru n k ó w  sprzedamy w szystk ie  p u ste  
balony po R ap h a to k sie  z dostaw y  w  1944 ro ­
k u  pozosta ją  n aszą  w łasnością . U praszam y 
o p rzes łan ie  ich fran k o  pod  ad resem : 
F . B rose. E bersw ałde , S ta tio n  E isenspaltere i 
(A nschluBgleis). Jednocześn ie  p ro s im y  po­
dać, za  p ośredn ic tw em  jak iego  dostaw cy 
R ap h a to x  zosta ł n ab y ty . Z a  każdy  odesła­

ny, zdatny  do u ży tk u  bałon  zw rócim y w te ­
dy 6,80 mk. N ie zapom inajc ie  o zw rocie, 
gdyż p izydzia ły  R ap h rto k su  w  ro k u  p rzy ­
szłym  b edą  p raw dooodobn ie  uzależn ione od 
ilości odesłanych  balonów .

S c h e r i n g A. G.,
Buro: Berlin-C harlottcnburg 1.

Oskar GehlEiaar
Ronlgsbera  ( P r H a f l i l t e n

F ern ru f 2 00 57

Budowa
cieplarń

urządzenia ogrzeraine 

okna inspektowe 

szkło ogrodnicze, kit
1.1. p.

Sial-." /e 
l e w a r y

do
wszelkich

celów

'lassłHpcrmn
Freuaenberger Windtn-u.

h '*» ugfabrik 
■FreudenbergMimKirsthlurtĄB,

Kto m o i?  otrzymać
Ge:arol pylisty?

P aństw ow y U rząd  W yżyw ieniow y za reze r­
w ow ał sobie p raw o  dysponow an ia  G esaro- 
lem, by zag w aran tow ać  stosow an ie  tego 
śro d k a  n a  te ren ach , n a  i  tórych  je s t  on n a j­
bardzie j po trzebny . N a ro k  1944 p rzew i­
dziano stosow an ie  G esaro lu  py listego  przede 
w szystk im  p rzeciw  słodyszkow i rzepakow - 
cowi, pchełce ziem nej i szkodnikom  w arzyw
Spółdzieln ie  i han d e l m ogą w ięc sp rzed a ­
w ać G esaro l ty lko  na  m ark i nabyw cze 
(Bezugsm arK en). M arki te  w y d a je  U rząd 
O chrony R oślin  (P flanzenschu tzam t).

^ Staube-  Grsorol
4

(w edle licencji J . R. G eigy AG)

je s t zbadany urzędow o 1 zakw alifikow any  
przez P aństw ow y In s ty tu t Biologiczny. Je s t 
on n ieszkodliw y d la  ludzi, zw ie rzą t dom o­
w ych, a  także  dla roślin , k tó re  się n im  opyla.

I M  M N ie
z ogrzew aniem  elektrycznym  

lub naftow ym
dostaw ę n a ty ch m ias t!

szficzne kwoki parasolową na koks. 
M i ę t y  md prąd elektryczny,

w ychow alnie kurcząt, gniazda  
zatrzaskowe, fronty gniazd  
zatrzaskowych, korytka na 
karmę, sprzęt w ylęgow y, pre­
paraty potrzebne przy w y ­
chow ie kurcząt, środki prze­
ciw  robactwu, w apno pa­
stewne, żwirek dla drobiu itd. 

dosta rcza  w zn an e j dobroci

Joacnim Blechschmidk
GeflOgelgerśtp u. Landwirtsdiaftsoedarł 
C ó 8 r. i t z. Kr. AUenburg.

Ż ądajcie  bezp ła tnych  cenn ików

Ha
wiosną

i w  ę ia iie  m m
.-A listonosze w iejscy  sp e łn ia ją  rolę 
s-\l w ędrow nych  kas oszczędności. 

O szczędzają oni w ieśn iakow i cho­
dzen ia  do U rzędu Pocztow ego i s tw a rza ją  
w ten  sposób w ygodne w aru n k i dokonyw a­
n ia  w kładów  I w p ła t także  dla wsi. Poczto­
w a K siążeczka O szczędnościow a m a już  m i­
liony przy jació ł. S tańc ie  się także  sk ła d a ­
czam i na  K siążeczkę Pocztow ą, a n ie  bę­
dziecie tego żałow alil

Ż ąd a jcu  dzis ia j jeszcze ze sw e­
go U rzędu Pocztow ego w ska­
zów ek d la  oszczędzającycni

PGSTSPAREfl
i k e u H  w ą tw n  i/M r tw il,

D E U T S C H E  R E I C H S P O S T  * P O S T S P A R K A S S E N D I e N S I

RoLrcze książki i czasopism a
za  p o ś r e d n i c t w e m

R eichsnąhrstandsverlag G m. U  *Ł
Z w eign iederlassung  O stpreuB en,

(5 b) K on igsberg  (Pr), P o stta ch  455.

narzędzia oczyścić.
p o tem  p o rządn ie  ułożyć! 
C hron i to  je  od przedw cze­
snego zużycia i zaoszczędza 
cennego  su row ca. Czy nie 
p ow inn iśm y  ta k  tro sk liw ie  
obchodzić się z w łasnym i, 
podaro w an y m i n am  przez 
n a tu rę , o w ie le  cenn ie jszy ­
mi „narzędziam i"?  N a jd ro b ­
n ie jsze  z ran ien ie  m oże m ieć 
b ardzo  złe n astępstw a . D la­
tego  i ta k ie  ra n k i o p a tru jc ie  
p la s trem

T r a u m a P l a s t

Macic 
corai mniej 

b tln ity?
P am ię ta jc ie  o tym : o now ą b ie lizne  dzis ia j bardzo  
iru a n o . Gdy ty lko  spostrzeżecie, że iłość po siad a­
n e j b ielizny się zm niejsza, to  na jw yższy  czas 
jakoś tem u  zaradzić  — Inacze j s tan iecie  pew ne­
go d .iia  p rzed  p u s tą  b ie liźn ia rk ą . Z aczn ijc ie  od 
zaraz  sy s tem atyczną  p ie lęgnację  bielizny i u n i­
k a jc ie  w szelk ich  b łęaow  prow ada ących do 

niszczen i3 się je j. D obre rad y  co do dłuższego 
zachow an ia  sw ej L ielizny znajdz iec ie  w  b roszurce  
H enkela  p t. „W ascheschaden  u n a  ih re  V e rh u tu n g “ 
(O niszczen iu  się  b iel.zny i u n ik a n iu  go).

W ysy łka bezp ła tna .

P rzes łać  ja k o  d ru k  do:

Persii-Werke, Dusse dorf
Nazwisko:

Mi e j s cowoś ć :
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U w a g a ! P ^ a g a !

Rolnicy
gmEny Shonfiit, 
g m in y  S a rę b y l

O d d n ia  15 lipca  1344 r. n asza  p laców ka 
w  C horzelach, E lle rn s trah e  12 i 15, je s t 
czynna  od godz. 8— 18.

K ie ro w n ik : R a jm u n d  Szczepkow ski.
Z akup :

zboza, strączkow ych  .nasion  o leistych  i 
w szelk ich  innycn  p ro d u k tó w  ro ln iczych ;

sprzedaż:
z ia rn a  siew nego  zbóż, pasz, nasion , soli 
jad a ln e j, soli bydlęcej, części zapasow ych  
do m aszyn  ro ln iczych  itd .

Raiffeisen
A n [ u . V erk» jfs.:te lle  des K reises P ra sch n itz

N ebenste lle  C horzele 
E U ernstrafte  12 u n d  15

Kokayki  dla b y d ła  „T em po", 
ła tw e  do w ciśn ięcia  ręk ą , z 
n - rę m  bież. i lite rą , 100 szt. 
7.30 m k., .,E xp ress“ do nak ła­
d a n ia  szczypcam i, z n -re m  
bież. i lite rą , 10Q śzt. 2.75 m k ; 
„S e lek ta"  do trw a łeg o  zn ak o ­
w an ia , z n -re m  bież. i 1 'terą, 
100 szt. 8.00 m k. C ousin  u. 
1 odest, W u p p e rta l-f la rm en , 
M arg a re ten s tr . 10, tel. 6 29 14.

Z F A JK A M I V A U E N obcho 
dzić się pieczołow icie, gdyz w 
obecnych w ojennych  w a ru n ­
kach n ie  m ożem y wyicony- 

. w ać żadnycn  rep e i a tu r .— Co­
dz ienn ie  m usim y  odpow iadać 
odm ow nie n a  w iele  zleceń do­
tyczących  napraw y D latego 
tro sk liw ie  tra k to w a ć  F A JK I 
YAUEN, (13 a) N tlR N B E ItG

v ud Ihr 
Waschei/orrat 

kleiner?
A ch ten  S ie  e in m al d a ra u f ; W asche laB t sich  h eu te  
n u r  sch w er erse tzen . W enn Sie m erk en , dalł 
I h r  W S schebestand  k le in e r  w ird , d an n  isł es 
hochste  Z eit, d agegen  e tw as zu tu n  — Sie steh en  
sonst e ines T ages v o r lee ren  S ch ran k en . B egin- 
n en  S ie  so fo rt m it e in e r  sy s tem atischen  W asche- 
p flege un d  v erm eid en  S ie a lle  F eh le r, d ie  zu 
e in e r B eschad igung  źuhren . E ine rich tig e  A n le i- 
tu n g  zu r  lan g eren  E rh a ltu n g  Ih re r  W aschevor- 
ra te  finden  S ie  in d e r  H e n k e l-L eh rsch rif t 

''„W ascheschaden  und  ih re  V erh iitu n g “.
Z u sen au n g  kostenlos.

A is D ru ćk sach e  an :

Persil-Werke, Dusseldorf
Name: - 

Ort: -

RAMłKAŁtl I RAM I KAL 3
tar die j 

Kalberaufzucht\
Schmeine u. _ . ,

XIeintierhnltung. [ (j"O p U l e h .

f u r
d a s

Wissenschaff und d>raxls be$tdtigeiv~ 
die heraorra gen den źrfo/ge

Oruęksęhriften una Bezugs^uenen-itóćb 
•wei&d 4 rChj; a U^faigen M er |

HaiisMicneisen&C°Hariumgi

m it ettter Sflapfce*

SBer etumai bas (Sifttt ucriatjt 
Kat, ber toirb furtar. febr nor- 

mit Sals luitgeljen. fleibei 
iii »,i tre 3 unge 9*9en eine 
Mbetiiiftung nidjl je eiiiufinblić;, 
jun(t tuiiibe fitf) maitĄer Ijiiten, 

mu oiiBitoff - 
Sacdjarin |o 
jiurł 311 (iijjei . 
SBht S#6ftoff 
{pattamer uer< 
uenbei, ba.in 

[Ąmedt er be[fer, 
unb, v  3r,rbe 
audj ntdjt jo 
Iffipp [tin.

Deut?d'e SuBltofj^ejelljĄaTt
m. I . S ,  «  e t  I i n SHS 3 6

Na totse karty 
nabywcze (Bezugsdieln)
Undesbauernsdiaftu

szkło
owodmjig

d o s t a r c z a  natychmiast

Oskar Geliaar
Kónlgsberg (h )-iud itten
Juditter Allee 11—12 

tel nr 20Ó5i

Szpagat pap ierow y  
do worków

pocifly na 70 .cm dostarcza

Am. KjiDer, (!3a)CoDu g, Bat.

'A i

" S e - '”""’

nietrujący pieparatdo skażania 
ziarna siewnego, do stosowania 
na sucho, jest tak samo prosty 
w użyciu jak sucha zaprawa 

Ceresan.
»> IS u A f& t«  

t . G .  FARLEN 1ND UST RIE  
AK T IŁ NG ES E L I  SCHAFT
P ł l a n z e n s c h u ł z - A b t t j i g ,

L E V E R  K U  S E N
.ertuU»»ro Ir rilui^aieh-jf, Kinijm?, (m, i*aradeph»t 
liwwiłSiM Ic lir niinieni.Mt! filenlialM, Sltłislril Si>

W  k ażdym  czasie będziecie dobrze pó in fo r- 
m ow am r czy ta jąc  nasz tygodn ik

Z w a l c z  i n i l e  
s z k o d n i k ó w

Szkodliw e ow ady w y rząd za ją  
naszym  roślinom  up raw nym  
często n iesłychane szkody. Z a ­
sługa tow arzy s tw a  akcy jnego  
S ch erin g  je s t w ynalez ien ie  
pew nie  d z ia ła jący ch  środków  
zw alczających  je . W in te resie  
zabezpieczenia w yżyw ien ia  p r a ­
cu je  się  s ta le  n a d a l n ad  ud o ­

sk ona len iem  ty ch  środków

SCHERINC AG., BERLIN

s s a & k  «
to skuteczrte bejcowani# ziarna siewnego

G e r m i s a n  — uniwersalna zaprawa sucha pew” a w ^z*“*an>u 
' ł e r  m i s i  *t— zaprawa ziarg* na mokro prost“ v ’ ^stosow aniugospodarcza w uzyciui
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